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Do Braci Chłopów Gaiicyi wschodniej!
Kochani Bradal Nareszcie wojska nasze to- 

iarły do Zbrucza, nareszcie znowu jesteśmy rar 
tern. Nietylko uwolniono Was od przykre**', 
nieznośnego i  ciężkiego jarzma niewoli \ <- 
kraińskich endeków, ale nadto dziś razeiiii mtL 
żemy pod jednym dachem naszej Matki fJ Oj czk­
any, Polski pracować dla dobra naszego a na­
szych dzieci.

L>aIeko Wy od naa. na kresach, spadkobiercy 
Idei stania na straży ziemi naszej u granic 
Polski. Wiem o tern dobrze, że obecnie po uwol­
nieniu Was od inwazyi nieprzyjacielskiej, ie 
Obecnie zjawią się rozmaici Wasi chłopscy nie­
przyjaciele i  ze słodkim uśmiechem na ustach, 
fałszywemi słowy będę. się starali zaskarbić 
IWaaze zaufanie, jakby wasi rzekomi „wybawcy'1, 

Walk* o władzę 1 ziemię. Wiem o tern, że li 
P&nowia, udający przyjaciół chłopskich, ro*- 
Doald endecy, klerykali, konserwatyści lub na- 
|Bet ich przyjaciele piastowcy, będę. nas przed 
Wami oczerniać w najroemaitswy eposóbt To 
też za swój obowiązek uważamy powledsieć 
Wam Jasno, o co chodzi nam, polskim chłc.nra, 
Waszym nieraz znajomym i krewnym.

Chodzi nam o to. by władzę panów obalić. 
Chodzi o to dlatego, bo na wojnie chłop walczył 

pierwszych liniach bojowych, a jego żona i 
dzieci pracowały ciężko na roli i  zdobywały 
j.Chleb dla siebie i  dla całego kraju. Za to chło- 
C  w "władna się należy, bo oni kraj
^w iqeM B beTO | bronią go swojeml piersiami, 
parowie za# albo pouciekali daleko ze swoich 
dworów I zostawili swe domy na pastwę losu. 
a ziemię przemienili w ugory, lub te* wyrekla- 
m cwani, czy te* wogóle nie pobrani do wojska 
roMlI przepiękne interesa paskarskie na lich­
wie rclnej, czy na paszy i innych produktach.

Żołnierze ehlopl wrócili *  wojny do domu 
Wielokrotnie kalekami lub bez zdrowia. Tysiące 
dchrych chłopów oddało 3wą krew i życie i dziś 
kryj e ich zielona mogiła, a zostały po nich wdo- 

i sieroty. Kraj zniszczony jest wielokrotnym 
ijazdem — pozamykane granice, rmożyzna ro- 
* “ s dnia aa (kleń. Brak chicha, brak butów 

' KhnuAu brak drzewa, a nawet brak dachu

nad głową gnębi chłopa niepomiernie. 1,033.009 
etiopskich rodzin jest w Polsce bez pracy i 
Chleba. 10 tysięiy umiera miesięcznie aa tyfus 
plamisty, czyli głodowy. Nasze też stronnictwo 
powiedziało te wielkie słowa: Ziemię dać nale. 
ży chłopom, żeby te miliony najlepszych Ojczy­
zny obrońców i żywicieli narodu nie wymierały 
mamie i  dnia na dzień . Panów • mają w swych 
rękach około *• milionów mrci-w ziemi, któ­
rej sami nie uprawiają. V. uszne to zatem, by 
ziemia ta przeszła z rąk nierobów, v> ręce pol­
skiego chłopa, roli pracownika i niejako ojca. 
Któż bowiem. Jak nin ckiop od wieków pracuje 
na łanach pańskich? Któż pracował po dwo­
rach, kto te dwory postawił? Chłopska i robo­
tnicza ręka. Pan nie położył tam ani jednej ce­
gły, jak pan n<. zaorze zwyczajnie jednego za­
świta, ziemi.

Nieprawdą jest jednak, jakoby my '•Ucięli 
brać paniom ziemię gwałtem. To nleprawtu*. 
Chcieliśmy *• chcemy, by to przeniesienie wła­
sności ziemi z pana na chłopa dokonało pań­
stwo polskie. Chcemy, by Sejm uchwalił dla 
tej sprawy rolnej: prawo rolne, ezyli reioimę 
rolną. O to wałczymy od samego prawie powsta­
nia polskiego państwa. Oto walczyliśmy w Sej­
mie, gdzie posłowie nasi postawili wniosek: by 
panom zostawić cd 50 do 100 morgów ziemi, że­
by mieli na czem gospodarzyć, a resztę żeby 
rozdzielić pomiędzy chłopów. Chłopi mieli we­
dług naszego projektu pomału za te grunta 
spłacać państwu, a nie panom. Panowie bo­
wiem, gdy im się zostawi 50 czy 100 morgów, 
to i tak będą mogli pięknie żyć, jako zam ożni 
gospodarze, skoro ponadto w czasie wojny nie­
jeden x nich wielkich się dorobił pieniędzy. 
Państwo zaś nasza jest biedne. Państwo musi 
jeszcze wojnę prowadzić ł  n aszym i wrogami, 
co dużo kosztuje, państwo musi odbudować po­
niszczone fabryki, bo bez nieb naród nie będzie 
mógł żyć, państwo musi budować koleje i ka­
rały, państwo musi regulować rzeki, państwo 
musi odbudować zwalone w  fruzy i spalone 
wsie, państwo musi odbudować szkoły, państwo 
nwwł dać setkom tysięcy bezrobotnych pracę
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iub życie, państwo musi dać zaopatrzenie inwa­
lidom, wdowom i sierotom po zabitych żołnle- 
itsach, państwo n-a dużo do dania — a państw u 
niewiele dają, Skąd na to wziąć pieniądze?

lidj by państwo miało kupić to pańskie 20 mi. 
Uonów morgów, choćby po 2 tysiące koron, fo- 
by panom tizeba zapłacić 40 tysięcy mlliouów. 
Skąd je wziąć? Chłop ma je dać'* Ma dać ten 
Łuękany wojną żołnierz? Choćby on i chciał dać 
to niewiele mai 

Ponad to przyjdzie jeszcze naszemu państwu 
spłacać część długów państwa austryackiego i 
rosyj: kiego.

Nad tam my długo myśleli i Koni."#* na?z 
lewicy Polskiego Stronnictwa Ludowego jpj.no 
głodnie v.i;hiwa ił domagać się od Sejmu takie­
go prawa roin. go, ny panom grunta wzięto beiz 
zapłaiy, bo to są grunta, na których chłopi ro 
bili pańszczyznę, bo panowie się tych gruntów 
nijak nie dorobili — a tu ratować potrzeba swo­
je państwo od ruiny gospodarczej. Nadto rato­
wać potrzeba przeszło pięć milionów polskich 
chłopów od głodowej śmierć,'. Dla tych dwóch 
celów panowie powinni ponieść tę niewielką 
ofiarę, by się wyrzekli prawa do ziemi, na kxó- 
rą wielokrotnie nawet jednia kropla ich potu 
nie upadła. Chłopi zaś w obronie tej z^emi wy­
lali morze krwi, a około jej uprawy morze potu.

za  to nas endecy, kleiykali i piastowcy przed­
stawiają w* zędzle jako nie patryotów, jak „bol­
szewików".

Uroczyście i stanowczo przeciw temu prote­
stujemy. Między nami niema żadnych „bolsze­
wików". Jesteśmy ludowcy, którzy pod znakiem 
„Przyjaciela Ludu" od 30 przeszło lat walczy­
my o prawa ludu pracującego, chłopów. W al­
czyliśmy przeciw najezdcom naszym. Przed 
wojną pracowaliśmy ńad stworzeniom polskiej 
armii dla obalenia rządów zaborczych. Dziś 
cb^-uy, by, owoc nartzych krwawych wysiłków 
ł zabiegów, państwo prlsł ie było wielkie i sil­
ne, a ci, którzy wczas w’ojny najp;,ece! ucier- 

i pieli i  którzy około odbudowania Ojczyzny na­
szej najwięcej się zasłużyli, nie rzezem słowem, 
a krwawym czynem, żeby mieli prawo, żeby 
mieli chleą. Chcemy sprawiedliwości, chcemy 
Chleba dla pracującego ludu, chcemy swobody, 
Wolności, chcemy nad Polską gospodei za do- 
brogo, rzędu chłopsko-robota! czego, bo chłopów 
i robotników w  Polsce ogromna większość, bo 
si/a Polski w sile Ludu polskiego.

W y zatem, Bracia Chłopi, oszczerstwom nie 
wierzcie. Rozsiewany fałsz prostujcie 1 % nami 
razem stawajcie pod jedne sztandary praiwdzi- 

, wej i od żadńych panóY/ niezależnej chłopskiej 
organizacji, Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Piszcie do nas, czytajcie i  prenumerujcie 
„Przyjaciela Ludu", piszcie do posłów naszych, 
a oni Was otoczą prawdziwą opieką, jako Wasi 
bracia i przyjaciele.

Stawajmy razem pcl sztandary P. S> L. 
Łączmy tfę i nrgf nizujmy do pracy i wałki; 

filą dobra Ojczyzny naszej i djieci naszych.
JA.’ni S o aąu  • 

sekreta** Pol, SłronnicTf.tt ŁAhL

Chcem y ziemi!
Do wszystkich ziem Polską do wszystkich jej 

zakątków aochctM oheemie wieść o reformie 
rolnej. Najwięcej o niej obecnie rozprawiają 
piastowcy, głosząc, że to oni uchwalili reformę 
rolną, bo oni mają riłę i t. p.Nain chłopom zda­
je się ta&.

Jeśli piasrtcwcy naprawdę w Sejmie mają siłę, 
to mech nam dadzą ziemię. My już za nią na­
wet zapłacimy państwu, ale chcemy tę ziemię 
widzieć, a tymczasem to piastowcy jeno ciągle 
obiecują. Niejeden z nas to się i z kupnem zać­
mi z wolnej ręki wstrzymał, wstrzymał sdę nie­
jeden z budową, czekając na tę reformę. Jeśli 
zaś panowie dalej będą mogli parcelować swoje 
grunta, to niewiadomo co czynić. Nam potrze­
bna reforma taka, żeby to już Jesienią mcżna 
Orać i ma; drugi rok mieć chleb.

Przyjechali bracia nasi chłopi z Ameryki po­
winąć mrwą Ojczyzną a u nich w  domu nędza 
aż piszczy, dzieci nie mają co jeść. Należy im 
Jak najprędzej przydzielić ziemię.

Tymoiaaflem to nikt nie dostaje ziemi i  kwi­
tnie w  najlepsze lichwa rolna Fanom obiecali 
800 morgów i więcej rosiawić. Jeśli sprawa rol­
ne tak będzie postępować powoli naprzód, jak 
do dziś, to wielu z panów tak rozsprzedaidzą 
grunta, że mało co ponad te 300 morgów zo­
stanie. 'j

Nie możemy taż powiedzieć, że tal Le prowa­
dzenie sprawy Jest chłopskie. Nie. Frastowsko- 
andeckle to ono jest. Ale to ani interesom chło­
pów, and interesom Polski nie odpowiada.

My też skupiamy ule obecnie pod szte udara­
mi P. S. L. z „Przyjacielem Ludu", jako na­
szym organem na czele. „Piast", nas, chłopów, 
nawiódł. On nam tylko obi;«cuj“  i  obiecuje jjaz 
końca, a od tego czekania na pańskie zmiłowar 
ode, to się Lam wszystkim niedobrze roni, a 
nlejedćn dobry chłop to już z tego od biedy 1 
głodu nogi wyciągnął. S. Gawroński.

Doprawdy! Ciężko żyć!
Już dalej patrzeć nie można na to, oo się u 

nas obecnie dzieje. Cała Polska, jak długa, i sze­
roka. jęczy i upada pod_ ciężarem strasznego ł 
bezwzględnego jarzma szlacheckó-klerykalnege 
ucisku. Wyzysk, pankfaTstwo 1 niesprawiedli­
wość straszne szaleją wprot na każdym kroku. 
Nasza polska kraina stała się rajem dla tych, 
którzy woale nie pracują, a padołem płaczu dla 
pracującego ludu. Ci, których trudem krwawym, 
na fron tach  bojowych jest bronioną Ojczyzna 
nasaa — ci cierpią głód i nędzę. Głód i  nędza 
zmagają bezlitośnie polski lud po wsiach. Roz­
ciągnięto nad wolną Poteką stan wyjątkowy f  
sądy doraźne 1 ni tyto rozmaici bandyci 1 
zbóje, cc lud od tego cierpi W iadoma bowiem 
mocz, ta  wczas ostrej wnlld społecznej, o -roamsj* 
feto w yk raew ia  iU* trudno, gdy umyjiły m W
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gorączkowano; onecnie zaś taka właśnie wałka 
się to ozy, takie są, czasy. Czyż jeduak chłopu 
śmierć jest straszną? Co może być strasznego 
dla żołnierz a-chło>pa, który w czas (tej wielkiej 
wojny światowej nieraz omal we krwi nie zato­
nął. Gzy 'straszną też śmierć, gdy śmierć z gło­
du i nędzy do ciebie bracie szczerzy zębiska? 
Dlatego sądzą, że z ludźmi biednymi, z ludźmi 
nieszczęśliwymi, z ludźmi głodnymi i zrozpa­
czonymi nie powinno się postępować Jak z naj­
dzikszymi zbrodniarzami, których należy jedy­
nie tępić i których szkodnictwa w żaden spo- 
sóo, żadna kuna, ni żadna perswazya nie zmie­
nią i nie wykorzenią.

I Jak to też dziwnie się dzieje?
Gdy ustanowiono sądy doraźne, to raz dwa 

je ogłoszono naprzód u nas, a potem po uchwale 
Sejmu i w  Królestwie. W  24 godzin wszędzie 
to srogie prawo obębniono i otrąbiono. Biardzu 
prędko się sprawiono.

A reformę rolną trzy przeszło miesiące trzy­
mano i omawiano w komisji, potem całjr sejm 
dwa tygodnie przeszło nad nią radził i uchwalił 
dopiero ,,zasady". Na podstawie tych zasad do­
piero będzie opracowane prawo, które znowu 

/ jeszcze raz pójdzie pod długie obrady i gloso­
wania i Bóg wie kiedyto chłopi ziemię dostaną. 
A  tu głód i nędza Czemu w tej sprawie niema 
tego pośpiechu?! To jest ciekawe. A potem, to 
jeszcze i papież ma tę reformę rolną zatwier­
dzić.

Nam się chłopom zdaje tal.. Jeżeli w jednej 
sprawie, gdy uchwalone ją w Sejmie, to temsa- 
mem oma stawała się prawem, tak też powinno 
być i w drogiej sprawie. U mais sądy doraźne 
to i bez Sejmu wprowadzono, a w Królestwie 
to zaraz po uchwale sejmowej — nie czekano 
ni dnia. Zatem to samo powinno być i ze spra­
wą rolną. Dla nas ta sprawa nie fraszki, nie ka­
zania, nie gładko wypowiedziana mowa, a Spra­
wa życia I śmierci, Nam potrzeba ziemi i  to na­
tychmiast. Za rok, to może nas już nie będzie. 
Wyginiemy poprostu z głodu, nędzy i  chłodu na 
rozmaite hiszpanki, tyfusy i t. p. Skoro też pa- 

. piei nie zatwierdzał prawa o sądach doraźnych, 
to zdaje się nam, że i prawo rolne może ustano­
wić bez papieża sam Sejm „suwerenny" niepo­
dległej Polaki. *. , _
Nam się też widzi, żo za złą gospodarkę w kraju, 
za nieszczęścia jakie na lud spadają, za losy Pol­
ski i za całą niesprawiedliwość i krzywdy jakie 
chłopów polskich spotykają, odpowiedzialny 
jest rząd. ‘

Sejm powinien ze siebie wydać rząd taki, któ­
ryby był wsianie pracować zgodnie z potrzebami 
szerokich mas pracującego ludu i spełnić za­
dań ^  jakie dziś przed narodem stawia historya. 
Jeśli Sejm nie może tego zrobić, tak powinien; 
6i ę on rozwiązać i powinny być rozpisane nowe 
wybory Odpowiedzialność zaś ciąży też na po­
słach nietylko wobec ludu, ale i  wobec historyi, 
wobec przyszłych podmień -  naszych dzieci i 
wnuków.

Po«ło(w|e powinni dla ludu pracować. Ludowi

musi slię stać sprawdiedlwoŚć — nie wietrzymy, 
bowiem w to, że ktrew nasza i łzy są na darmo 
■wylane. Piotr Ostręga.

Powoli się odsłania prawda: jak to gospoda- 
ruje się w patryotycznem mieście Lwowie. Ty­
siące i setki tysięcy chłopów polskich ginie for­
malnie z głodu i nie może się doczekać przy­
działu z transportów amerykańskich. W iele a 
tych transportów poszło do Lwowa — bo tam 
ludność, „ginie z głodlu pod hajdamackimi gra­
natami i szrapnelami". Ludność ginęła z głodu, 
a tymczasem właśnie w chwili największej pra­
wie nędzy zamagazjmowano wre Lwowie w  rze­
źni miejskiej dziesiątki tysięcy kilogramów sło­
niny i wieprzowiny. Obecnie wyszło na jaw, że 
tej słoniny sprzedano 3000 kg. jednej fabryce 
mydlą we Lwowie nia wyrób mydła, bo słonina 
śię „zepsuła". W  rzeźni i w trzech fabrykach 
mydła we Lwowie, we fabryce „Tlen", fabryce 
Rutha i fabryce Rudera (patryotów!) odbyła się 
rewizya. Znaleziono w rzeźni 40 tysięcy kilogr. 
słoniny i wieprzowiny, pokrytej pleśnią, nada­
jącej się jednak do spożycia, a we fabrykach 
śledztwo wykazało, że jedna z fabryk sprzeda­
wała tę „zepsutą" słoninę masarzowi do wyrobu 
wędlin, a w innych znaleziono mięso wo wo­
dzie, „bo ono przecie jest dla jedzenia", jak tló- 
maczono.

Ci panowie, którzy tern zarządzają, usprawie­
dliwiają się, „że we Lwowie był nadmiar tłu­
szczów i że nie można było sprzedać".

Na tern nie koniec.
Panowie nietylko pochowali przed głodną lu­

dnością słoninę amerykańską- Pochowali oni 
i też ogromną masę kartofli i ta zgniła. Jak do­

nosi gazeta lwowska „Gazeta Wieczorna", te 
zgniłe ziemniaki teraz wywozi się na śmietni­
sko. A w kraju głód, w krajh brak kartofli.

Kto jednak na tym głodzie, kto na chowaniu 
słoniny i kartofli zarobił? Zarobili paskarze. 
Słonina amerykańska była po 25 K, a musiała 
ludność kupować w handlu paskarskim słoni­
nę 1 kg. po 50 K i więcej. To samo z kartoflami

Nic pierwszy to skandal.
Po wykryciu tak potwornego skandalu, kie­

rownik aprowjizacyi w Galicyi architekt Ku­
charski powinien nareszcie ustąpić. Aprowiza- 
cya to nie fabryka papy. Przez jego nieudolność 
czy zł? cierpią m/iliony ludu. J. Buty.

WSZYSTKIM RADOM CHŁOPSKIM po­
dajemy do wiadomości, że udział Chłopskiej 
Spółki wydawniczej wynosi 160 K, a wpiso­
we 5 K. Każda Rada powinna być członkiem 
Spółki przez swego przedstawiciela. Udziały 
należy przesyłać na adres „Przyjaciela“.

PROGRAM P. S. L. I  INSTRUKCYE DLA  
R-D CHŁOPSKICH wyda Chłopska Spółka 
wydawnicza w najbliższych dniach, jako o* 
sobna książeczkę.
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Z S E JM U  w W ARSZAW IE.
Endecko-piastowe gonitwy.

Przesilenie ŁiniEteryaln* najlepszym jest do­
wodem na to, że pierwszem i  ostiatniem przy- 
JtaŁaniem endockiej polityki, to interes ich par­
tyjny, interes klasowy obszajiuttow i kapitali­
stów. W  Sejmie uderzono na ministra robót pu­
blicznych, inżyniera PiueLniku, i na ministra 
pracy Iwanowskiego. Dlaczego na nicn uaerao- 
no? Bo inżynier Pruchnik to syn oŁ-op&ki, to 
ludowiec. Jako inżynier melioracyjny długo on 
pracował nad meliora-yami pól i regulacyą 
rzek w Galicy! Wszystkim on znany, jako pil • 
ny piacownik i dobry inżynier. Owocem jtgo 
półrocznych zmagań się’ i pracy w ministery ma 
jest uruchomienie wielu wielkich robót publi­
cznych w  Kongresówce, jest opracowanie pla­
nów wielkich prac nad budowę, dróg wodnych 
w Pulsce. Przy tern znajdę, zajęcia setki tysięcy 
ludzi. Gdzież jednak były pieniądze na te bu­
dowy? Minister skarbu ELipiński o nie się nia 
posiarał. Pożyczkę przym«sow;ą, połączoną ze 
stemplowaniem banknotów zdołał on od kapur 
talistów odwróci-4, podaitki wszystkie ’ xrawie 

włożył na barki pracującego ludu. Dzięki tej 
jego polityce skauhewej nietylko skoJ-L okarał 
się pustym, Lecz nadto w skarbie znaioziono 2 
tysiące milionów'’ deficytu. ? i pół tysiąca mi­
lionów nadto wydano sagi diiioą na zakupno su­
rowców, które w  pierwszym rzędzie grubemu 
kapitałowi w Pclsce da znaczne korzy f ci. Jego, 
tego ministra Karpińskiego, polityka skarbo­
wa utrącała plany ministra Pruchnika/potrze­
bujące pieniędzy przedewszy stkiem, jego poli­
tyka skarbowa zabijała wszystkie wysiłki mi­
nistra Iwanowskiego. A  jednak nie jemu, a tam­
tym dwom ministrom Sejm uchwalił votum 
nieufności, a Karpińskiemu i ministrowi prze- 

'myslu i handlu Chaci votum zaufania, oni bo­
wiem to ludzie endecyi. Potem też zapanował 
znpełny chaos. Nie może się utworzyć żadna 
zdecyaowam* większość sejmowa. Ma taczanie 
po kuloarac-h nie mogą zastąpić idei, czyli ja ­
snego programu politycznego.

Witos-endecya to praw dziwę nieszczęście Pol­
ski i nieszczęście Sejmu. Witos ugania za en­
dekami, a endecy za Witosem i  wloką za sobą 
rozmaite nieszczęsne kluby chrześcijańskie, na­
rodowe, robotnicze, ludowe, ka olickie i jak ich 
lam ziwac.

Korfanty tymczasem działa. Wysuwa on po­
mału przed oczy posłow potworny projekt „■wy­
odrębnienia" z Polski byłego zaboru pu. oskiego. 
Tak w  Sejmie, jak w  prasie warszawskiej o- 
gólne przeciw temu wybuchło obu-zenie

Endecy Łato spisek uknuli nrzeów polskiemu 
państwu Znowu chcieli zamach stanu wyko­
nać, wojnę domową, bratobójczą wialkę wywo­
łać. Niektórych Już z tj ch panów aresztowano. 
Ga®« ty z 25 lipca doniioeły, że aresztów ano też 
% tego powodu redaktora endeckiego p1 ma „Eo- 
botnlcBa Prawda". (Cod na wzór hV ■ w . kkicŁ 
„Prawd"? — przyn. Red.). W  tej też oprawie w

Sejmie występował ze strony tugutowców poseł 
Poniatowski.

Przyjazd Paderewskiego być może podziała 
uspokajająco na rozognione w  pogoni za pirogar 
nad mmlsteryelny mi umysły. Być może doczeka 
się zasłużonej dawno dymisyi minister skarbu 
p. Karpiński i  minister przemysłu i handlu p. 
Hąrda. Po prawdzie, to dymłaya ne leżałaby etą 
całemu uabiuetowii. Jasno też sprawa stanęła 
również przed Sejmem. Obecnie niema, w  Sej­
mie chyba Jednego klubu, któryby jeszcze nu.
I  rawdę wierzył w to, że Sejm nde jest rozbity, 
że Sejm ma Jakąś skonsolidowaną i pewną wdę* 
ks ość, o którą mógłby się oprzeć rząd, że ■wię­
kszość ta ma, jasny polityczny program, odoo- 
rviWLu.jący tak potrzabom dziesdejszym nairodo* 
wym, jak społecznym. Takiej większości niema 
i być nde może. Dla Sejmu rozdwojonego, dla 
Sejmu rozbitego oddawaa jedbo jedyne 1 nie­
uniknione pozostaje wyjście: odwołanie się do 
ogółu wyborców, czyli rozwiązanie się. Niestety, 
Sejm tego tez postanowić nie może. I na tyir 
punkcie poszczególni posłowie 1 poŁZirzególnei 
kluby wyżej stawiają interes swój, niż interes 
ogółu obywateli. To też najprań/dopooio miej, 

niewiele postanowiwszy, Sejm rozjadzie się na 
ferye sejmowe, a rząd znowu będziemy IpiieJj 
„ffuchuwy" np, Warszawę. Na Poznań będjie po 
staremu rząd poznański, a u nas generalny dc 
legat Gałecki'. I będzie dalej szła ta gospo Isrtta 
chaotyczna, przynosząca Polsce nieobliczalne 
xv prost szkody, a gospodarkę naszego państwa 
doprowadzająca do ruiny.

Rozwalenie szlacheckiej fortecy.
Niezwykle ważną ustawę dla gmin wiejskich 

i mdas*ec:rek w Galicyi uchwalił Sejm w dniu 
26 lip; a, a mianowicie ustawę o połączenia cb- 
ezrrów dworskich % g mir a mi w Galicyi. Sprawy 
ta stara, jak autonomia galicyjska, doczekała 
sdę załatwienia, dopiero w Sejmie w Warszawie. 
Od roku 1365 posłowie ludowi: śp. Stanisław* 
Potoczek, Styla, Krempa, Wójcik, Skoły&zewskli, 
Stapiiiiski, Bojko szturmowali w  sejmie galicyj­
skim, w te] twierdzy stańczyk ^sklej o wciel er 
nie obszarów dwurskich do gmin ale nadare­
mno! Samolubne karmazwny, ani na krok nie 
ustąpiły i  jeszcze w roku 1914 obszary ustawę 
starali się uwiecznić. wstawiając do statutu kwa 
jowego posłań owianie, iż folwark szlachecki 
może być tylko za zoodą szlachcica do wsi wcie­
lony. Ale czasy się zmieniły! Austiya rozsypała 
się w gruzy. Sejm galicyjski r  jego powagami 
lakierni jak Pilaty. Gcłuchowiscy, Abrahamowi- 
cto, WaLęgi itp. przestał istnieć. Frzyikileje szla­
checkie, jak ustawa © obszarach, zawisły w pe- 
wtetrzu!

Lud naprawdę będzie wdzięczny postom z 
klubu lewicy F , S. I*, a w szczególności postowi 
Pui_owi, że dołożyli starań, ie Już raz nareszdts 
ten przywilej szlachecki został zaia-dony. -  W! 
(Ukt 24 matfft poseł Patek w  Sewnto
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wniosek nagły z projektem ustawy o potącamiu
obszarów dwcrskicn z gminami. Wniosek ode- 
glauy został do komisji administracyjnej', któ­
ra referentem tej sprawy wybrała posła Putka. 
Po utarczkach w komiayi s posłami wszechpo­
lska nd hrabią SKarbkiem. hrabią Serwatów- 
skim, fabrykantem z Łodzi Skulskim i Tarnaw­
skim adwokatem i  obszarnikiem * Przemyśla, 
zmierzających do odwleczenia załatwienia apra-
y ry  przyjęte wreszcie zostały projekty u* tafty
przez fcomiisyę.

Poseł Putek, jako sprawozdawca, przedłożył 
y  tej sprawie Sejmowi następujące sprawozda- 
»le pisemne!

Sprawozdanie komlsyl administracyjnej 
w sprawie wniosku nagłego posła Putka i Iow.
O połączenie obszarów dworskich 3 gminami 

w Galicji
Komisy a administracyjna uchwaliła w zała­

twieniu powyższego wniosku przedłożyć Wyso­
kiemu Sejmowi wniosek o uchwalenie załączo­
nych projektów ustaw.

Ustaw? z 12 sierpnia 1866 roku tak zwane dio- 
juŁnikaine posiadłości ziemskie w1 Galicji, zo­
stały wyłączone ze związku gminnego z wyjąt­
kiem posiadłości, położonych w obrębie wię­
kszych miast, które zostały do tychże miast 
wcielone. Każda taka ze związku gminnego wy­
łączona posiadłość. Sianowi osobną jednostką 
administracyjną, tak zwany „obszar dworski" 
z posiadaczem obszaru, jako przełożonym na 
czele. Ten „obszar dworski" w myśl § 7 ustawy
0 obszarach dwwskich winien na swem tery- 
foryuin wypełniać wszelkie obowiązki i powin- 
Bości gminy. Przełożony obszaru ma takie sa­
me prawa, jak naczelnik gminy i  Rada p-mlnitw 
W  konsekwencyi tego obszar dworski nie ucze­
stniczy w ponoszenia ciężarów' gminnych. U- 
etawia ta stała się źródłem nieporozumień mię­
dzy gminami a obszarnikami, a we wschodniej 
połaci kraju, przywilej ten dostarczał argumen­
tów agitatorom ruskim do walki z 1-Makami. 
Zaznaczyć należy, iż już w chwili uchwalania 
tej ustawy, tj. w roku 1866 podnosiła się ze stro- 
By polskiej opozycya przeciw tej ustawie. NP~ 
chęć chłopskich posłów do szlachty z powodu 
smutnych reminiscencyi (wspomnień) pań­
szczyźnianych, oraz niechęć szlachty do chło­
pów z powodu wypadków w  1846 roku   były
powodem odseparowania się dworu od gminy. 
Z biegiem jednak czasu zrozumiano błąd i od 
roku 1872 do 1914 nie było prawie sesyi sejmo- 
jwej, aby któryś klub posłów" nie postawił wnio- 
*&u o wcielenie obszarów dworskich do gmin. 
- T ^ _ P.lęknych mów. mimo opinii najwybit- 
nwj»Eych publicystów i znawców stosunków

. . y > samoluhstwo stanowe szlachty zwy- 
cjęzało, albowiem przez przeszło 40 lat zręcznie 
odwlekała większość obszamicza w Sejmie me­
rytoryczne załatwienie sprawy 1 do dziś dnia 
obszary dworskie w Gałlcyi do gmin wcielone 
me zostały. Jedynie ze względu na fakt, iż wiele 
obszarów dworskich skutkiem parcelacji uległo
1 ulega podziałowi, uchwali! Sedm nowelę mocą

której kawałki obszarów, które na gruntach do: 
rolnikalnych powstały po roku 1866, a od lltó- 
rych roczna należytość w rządowych podatkach 
realnych wynosi mniej niż 50 koron, bywają 
wcielane do związku gminy. A więc jedynie 
tylko tak zwane „strzępy" z obszarów dwor­
skich wciela się do gmin, reszta za,ś pozostaje 
poza związkiem gminy. W  roku 1913 1 1914 pod 
naporem mas ludowych kluby sejmowe prowa­
dziły pertraktaeye o uchwalenie demokratycz­
nej reformy wyborczej do sejmu galicyjskiego. 
Stronnictwa konserwatywne, mające przewa­
gę w sejmie, zrozumiały, że z chwilą zdemokra­
tyzowania. sejmu, wszelkie stanowe przywileje, 
a międzj' niemi i ustawa o obszarach dworskich 
zastaną uchylone. Wyzyskuj ao swą przewagę' 
w sejmie, większość ol szarnicza spetryfikowała 
obszaiy dworskie w ten sposób, że do jstatntu 
krajowego ustawą sejmową z dnia 14 lutego 
1914 wstawiła postanowienie, że obszary dwor­
skie nie mogą być inaczej do gminy wcielone, 
jak tylko' z wolą każdego obszarnika. Sejm 
mógłby uchwalić ustawę o wcieleniu obszarów 
dworskich do gmin dopiero wówczas, gdyby 
wpierw zmienił art. 18 statutu krajowego, zaś 
do zmiany tego artykułu wymaganą była obe­
cność w  sejmie 186 członków, z c z e g o  124 po­
słów musiałoby zgodzić się na zmianę statutu. 
To rygotystycze postanowienie wychodziło na 
korzyść obszarników, albowiem na 227 posłów 
sejmowych, kurya ohszarnicza posiadała 45 po­
słów, wystarczyło zatem, aby tylko 42 posłów 
z knryi wielkiej własności nie przyszło aa po­
siedzenie. a już nie można było zmienić statutu 
kratowego, a tem samem uchwalić ustawy o 
wcieleniu obszarów do gmin.

Dziś obowiązkiem demokratycznego Sejmu 
jest jak najszybsze uchylenie tych przywilejów 
obszaniiczych przez wcielenie obszarów dwor­
skich do gmin, a uzasadniają to następujące 
argumenty:

1. Gmir, nodlegającyuh ustawie gminnej z 12 
sierpnia 1866 roku, Jest w eelicyi 5747, zaś ob­
szarów dworskich 5290, ponieważ zaś obszar 
dworski, podobnie, jak i gmina, jest- odrębną 
jednostką administracyjną, przeto Galicy a o- 
próctz miast i miasteczek posiada 11.137 wiej­
skich jednostek administracyjnych. Wcielenia 
obszarów dworskich do gmin zmniejszy zatem 
tlość Jednostek administracyjnych prawie o po­
łowę, ułatwi l uprości organom państwowym 
adminlstracyę i  zmniejszy wydatki państwa na 
pokrycie kosztów administracyjnych.

2. Wcielenie obszarów dworskich do gminy 
przysporzy gminom korzyści materyatnych I 

wzmocni ich podstawy finansowe. —  Według 
statystyki z roku 1912 na. 5747 gmin rządzących 
się ustawą z roku 1866 liczba gmin:
a) wolnych od podatków gminnych do podatków 

wynosiła tylko.........................   94
b) o dodatkach od 1 — 50% . . . . .  1018
c) . . od 50 — 1 0 0 % ................... 2781
d) „ , od 100 — 1 5 0 % ................... 1355
e) , . od 150 — 2 0 0 % ..................... 356
f) . . ponad 2 0 0 % .................. 16*
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W  czasie wojny, jak również 1 obecnie doda­
tki gminne prawie wszędzie kię podwoiły ze 
względu na zwiększone koszta administracyjne, 
koszta utrzymania chorych, ubogich, kalek, ja­
kich namnożyła wojna itp . Obszary dworskie 
nie płacą ani halerza dodatków gminnych. U- 
stawa nie zna przynależności do obszaru dwor­
skiego, tylko do gminy, przeto gminy niejedno­
krotnie zmuszone Bą z tytułu przynależności 
ponosić wydatki za leczenie chorych i kalek w 
szpitalach, za żywienie ich, jakkolwiek ci zdro­
wie utracili we dworze. — Taksamo ciężar do 
starczania podwód dla organów rządowych cią 
ży na gminach. W  ten sposób obszary dworskie 
kosztem gmin zwolnione są od ciężarów. Około 
3 miliony rocznie obszary dworskie zarabiają 
na odłączeniu od gmin, a skutkiem tego gminy 
przecinane są anormalnie wysokimi dodat­
kami do podatków.

“ . ■ > ^
Spieszne usunięcie tej krzywdy gmin jest juz 

palącą koniecznością, — albowiem od rokn 186S 
aż po dziś dzień w ten sposób chłopi przeszło 
300 milionów koron za obszarników zapłacili.

3. Interes .narodowy i społeczny wymaga zbli­
żenia dworu do gminy, co korzystnie oddziałać 
może na stosunki w administracyi gminnej. U- 
sunie się przez zniesienie przywileju antago­
nizm między gromadą wiejską a dworem, a we 
wschodniej połaci kraju iuewątliwle przyczyni 
się do złagodzenia sporu polsko-ruskiego, któ­
rego jednym ze źródeł było podtrzymanie przy­
wilejów szlacheckich.

4. A także w interesie kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi, mieszkających na obszarach dworskich 
(oficyałiśei i służba folwarczna), leży złączenie 
obszarów dworskich z gminami. Ludzie ci wy­
zuci są z czynnego i biernego prawa wyborcze­
go do repi-ezentacyi gminnej, albowiem obszar 
dworski jest gminą bez członków gminy, bez 
Rady gminnej, bez budżetu, słowem karykatu­
rą gminy. Złączenie zatem obszaru dworskiego 
z gminą uczyni z tych lndzi obywateli gminy.

5. Wreszcie wcielenie obszarów dworskich do 
gmin, nie przesądza w nicizem zasad postępo­
wej reformy gminnej, owszem będzie wstępem 
do takiej reformy, uprości i ułatwi pracę Sej­
mu w tym kierunku. Liczyć się trzeba z tein, 
że praca nad sformułowaniem zasad reformy 
gminnej niewątpliwie będzie musiała potrwać 
długi czas, będzie wymagała długich studyów 
1 dyskusyi, bo chodzić tu będzie o zmianę trzech 
systemów organizacyi gmin. — Niepotrzebne 
odwlekanie wcielenia obszarów dworskich do 
gmin nie prowadzi do żadnego celu, a byłoby 
popieraniem egoizmu obszarników, uchyla­
jących się od wypełnienia obowiązków wzglę­
dem gmin, pomnażaniem ciężarów ludności 
wieśniaczej { podtrzymywaniem średniowiecz­
nego przeżytku, z wyjątkiem Polski i Prus, ni­
gdzie już na świacie nieistniejącego .

Z tych zatem powodów komisy a administra­
cyjna wtnosi: Wysoki Sejm uchwalić raczy za­
łączone projekty trzech ustaw. — Sprawozdaw­
ca: Józef Pu tek.

W  dniu 26 Iipoa sprawozdanie to przyszło na 
Sejm, a poseł Pntek poparł je dłuższem prze­
mówieniem. Również przemówił poseł Narcyz 
Potoczek, popierając projekty ustaw.

W  głosowania wszystkie trzy ustawy zostały 
uchwalone. Tekst pierwszej, najważniejszej jest 
następujący:

USTAWA
o połączeniu obszarów dworskich z gminami, 

obowiązująca na terytoryum b. GalicyL
Art. 1. Wszystkie obszary dworskie, ze związ­

ku gminnego wyłączane, zostają z mocy niniej­
szej ustawy do związku gminy wcielone.

Art. 2. Posiadacze wcielonych do związku 
gminy obszarów dworskich nabywają prawa i 
obowiązki członków gminy.

Art. 3. Wcielone do związku gminy obszary 
dworskie nio nabywają jednak prawa, użytko­
wania z dobra gminnego, a wobec tego nio będą 
one pociągane do pokrywania wydatków, po­
łączonych z utrzymaniem, ulepszeniem iub roz­
szerzeniem dobra gminnego.

Art. 4. Za czas od 1 sierpnia 1918 r. do końca 
roku 1919 poniesie wcielany obszar1 dworski wy­
mienione w  § 78 i 79 ustawy gminnej dodatki 
do podatków, podług tej samej stopy procen­
towej, Jaka ustalana jest budżetem gminnym 
na rek 1919, a suma w ten sposób nałożonych 
dodatków do podatków wynosić będzie pięć 
dwunastych rocznej należytości za rok 1319 ob­
szarowi dworskiemu przypisanej.

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem 1 sierpnia 1919 roku. Z  tym też dniem 
przestają obowiązywać ustawy z dnia 12 sier­
pnia 18GG r. dz. u. kr. Nr 20, z dnia 21 marca 
1888 r. dz. u. kr. Nr 41, art. IV  ustawy z 3 lipca 
1896 r. dz. u. kr. Nr 51 oraz postanowienia, od­
noszące się do obszarów dworskich, zawarte w 
zmieniającej statut krajowy ustawie z 14 lu­
tego 1914 r. dz. u. kr. Nr 20.

Art. 6. Wykonanie tej ustawy powierza się 
Ministrowi Spraw Wewnętrznych.

Nadto uchwałd Sejm drugą ustawę, zmienia­
jącą niektóre postanowienia galicyjskiej usta­
wy gminnej, a w szczególności § 16. — Według 
tego paragrafu w dawnem brzmieniu każdy ob­
szarnik, o ile obszar jego byłby połączony j  
gminą, miał prawo zasiadać bez wyboru w Ra­
dzie gminnej. Teraz całe to postanowienie zo­
stało z § 16 nsnnięte.

Wreszcie uchwalił Sejm ustawę, zmieniającą 
niektóre paragrafy ustawy o konkurencyi ko­
ścielnej. Według dawnej ustawy nawet taki ob­
szarnik, który nie był patronem kościoła, brał 
udział w  rozprawie konkurencyjnej. Wychodzi­
ło to na niekorzyść parafii, bo obszarnicy, nie 
będący patronami, też wnosili rekursy, chcąc 
się uchylić od obowiązku płacenia na cole ko­
ścielne. Dzisiaj już tego robić nie będą mogli, 
albowiem, według nowej ustawy, nie będą do­
puszczeni do rozpraw konkurencyjnych, tylko 
będą musieli, jako członkowie gminy na równi 
z innymi parafianami wybierać pełnomocnika, 
a pełnomocnikiem będzie ten, kogo większość 
chłopów wybierze.
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Skutki tych ustaw są doniosłe.
Po pierwsze dwory już od 1 sierpnia 1919 mu­

szą dodatki gminy płacić, a za piąć miesięcy 
tego roku (od sierpnia do grudnia) muszą pła­
cić dodatki gminne w tej stopie procentowej, 
jaką uchwaliła Rada gminna budżetem na rok 
1919. Pod tym wzglądem niecn nikt nae pozwoli 
na jakiekolwiek targowania się z dworem. Bar­
dzo wiele gmin, zwłaszcza tam, gdzie są duże 
obszary, odniesie ogromne korzyści z wcielenia 
obszaru do gminy, albowiem sam dwór zapłaci 
aa gminę więcej dodatków gminnych niż reszta 
gminy. Niechże więc gminy użyją tych docho­
dów na pożyteczne cele.

Po drugie, obszarnicy będą teraz należeć poi 
władzę wójta, względnie Rady gminnej. Serce 
ich będzie bardzo boleć, ale trudno! Szlachta, 
panowała nad ludem całe wieki, niechże nau­
czy się teraz wspólnie z ludem pracować i woli 
tego się ludu poddawać. Mamy nadzieję, że ob­
szarnicy, kontrolowani przez lud, mniej będę 
dokuczUwoici ludowi wyrządzać, bo Ind teraz 
znrjdzie sposób, aby icb samowolę ukrócić.

Dlatego też z radością witamy uowe ustawy, j 
rozwalające w gruzy ostoje szlacheckich przy­
wilejów ,i twierdze ich panowania!

Tyle lai Poznańskie było pod ciężkim butem 
pruskim. Dzieatom modlić się po polsku nie da­
wano, chłopów przemocą z ojcowizny, ze świę­
tej ziemi wyrzucano — żaden, endek poznański 
nie zdobył się wtedy na eneigiczny protest, na 
czyn sprzeciwu, na nanoszone gwałty. Dzieci 
się sprzeciwiały — politycy endeccy długie po 
niemiecku wypowiadali mowy i nietylko nie 
pracowali dla stworzenia Niepodległej Polski, 
która jedynie dawiała gwarancyę usunięcia s 
polskiej ziemi niemieckiego gwałtu, ale ani się 
im nawet o „wyodrębnieniu"z Prus nie śniło. 
Tego buwiem endecka partya w swoim progra­
mie politycznym nie miała.

Obecnie „patryota" Korfanty obnosi się z pro­
jektem „wyodrębnienia" b. zaboru pruskiego s 
Polski.

Endecy też i piaśtowcy „wyodrębniają" Gali- 
ćyę. Tyle lat była Galicya pod gospodarczym 
uciskiem i niewolą Austryi, a nie wyodrębniała 

i się. „Przy tobie, najjaśniejszy panie (cesarzu) 
stoimy i stać chcemy" — mówili panowie.

Jest to straszne — ale nie dziwne. Niech kto 
przeglądnie roczniki endeckich gazet zaboru 
austryackiego, pruskiego, czy moskiewskiego z 
lat ostatnich. Nie znajdzie tam nikt „wybujałe­
go marzenia" wralki czynnej z zaborcami, z na­
jazdem, walki o państwową niepodległość Pol­
ski. Przeciwnie z roku na rok wrastał trójloja- 
lizm tego stronnictwa przy legalnej (prawem 
dopuszozamej), łagodnej opozycyi.

Car niemiecki, ruski i austryaeki złamali szy­
je i zatryumfowała nad ich obalonymi tronamd 
zwiartwycłrwstała męczennica: Polska Niepo­

dległa.
W  czyich ona marzeniach żyła? Kto ją zaku­

tą w pęta swoją gorącą krwią, swojem życiem 
od ositateeznej zaguby ratował?

Młodzież polska — nie endecka —  bojowe 
organAzacye robotnicze P. P- S.,bojowe organi- 
zacye chłopskie, a nareszcie związki walki zbroj­
nej z najezdcami rozkrzewioaie przesz dzisiej- 
go Naczelnika i Komendanta Piłsudskiego. Cl 
ludzie za sprawę walczyli, ci ginęli- Endecy ten 
trud krwawy, ten pęd wolnościowy narodu po-

Narodowe rozbljactwo.
Wiadome to, że patryotyczni Poznańczyczy 

zatrzymali u siebie całą niemiecką machinę u- 
rzędniczą, z niemieckimi b. urzędnikami i na­
wet z językiem niemieckim. Jakkolwiek Po­
znańskie do Sejmu wysłało swoich posłów, to 
Sejm nie ma żadnego wglądu w sprawy poznań­
skie. Ten nienaturalny stan. uważali wszyscy 
va przejściowy, po którym przyjdzie zupełno 
scalenie się dzielnic polskich, kordony grani­
czne, pamiątka naszej niewoli i hańby 
i  będzie się rozwijać szczęśliwie wielka i po­
tężna Zjednoczona Polska.

Endecy tego nie chcą. Endecy chcą zatrzymać 
kordony graniczne. Naprzód wysunięto sprawę
„wyodrębnienia" Galicyi, obecnie poseł „arcy- , -• . ,
.patryota" poznański, Fr. Korfanty wysunął niżali i  spotwarzali tak w kraju, jak zagranicą, 
sprawę „wyodrębnienia" z Polski b zaboru pru- ® tem wymownie świadczą stosy ich gazet i 

-  • - - • ^  pism z przed wojny.
Jakkolwiek to zatem przykre — no ma dzi 

tob . Wierzymy jednak, że wyswobodzony lud 
w byłym zaborze pruskim inaczej myśli, niż 
nadużywający jego zaufania wodzowie endeccy. 
Przecie jeszcze Śląsk nie nasz, Prusy i Mazury 
nie nasze. Jeszcze do Polski tych dzielnic nie 
przyłączono, a już pan poseł Korfanty chciałby 
je od Polski odrywać.

Niech do ciężkich wykroczeń endeckich prze­
ciw Polsce jeszcze to jedno będzie wliczona Mó­
wić nam o tem wszędzie i uświladamiać brać 
chłopską, by wiedział lud, iacy to endecy są 
wielcy patryoct Wierzymy, że nareszcie wszy­
scy przejrzą, nareszcie my, Bracia Chłopi, zo­
baczymy, uwolnieni od zmory endeckiej, żeśmy 
wszędzie jednacy, a wtedy, jak bracia, uścdśni**

skiego. Polski Sejm ni® miałby prawa wglądu 
ani do admmistmcyi. ani do skarbowości, ani

™  P011*? ! na tych ziemiach. 
Prey rządzie w Warszawie miałby być osobny 
minister poznański z prawem veto (sprzeciwu) 
przeciw postanowieniom rządu, dotyczącym w 
<“ «mkolwiek ziem b. zaboru pruskiego.

Jest to doprawdy potworne. Zaledwie usunęli 
^a,6d)^  odetchnęliśmy po wiek 

preeszło trwającej niewoli; zdawałoby się, i e 
jak bracia, jak synowi® jednej Matki Ojczyzny 
podamy sobie ręce do wepólne] pracy i S i e i  
o przyszłość Pofakt, „
dzielenia się na zabory, według starych prze­
klętych wzorów. P. K. L. w KaJicyf, Ra^a Lu­
dowa poznańska, Komitat Narodowy paryski -  
*  tena to „wyodrębnienie", J
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my ai? 1 w  bratnim uściski* w  Zjednoczonej 
Polsce Ludowej, Ojczyźnie naszej pójdziemy na-/ 
przód iłu  świetlanej Przyszłości.

J. M. poseł sejmowy.

Żądamy sprawiedliwości!
My chłopi i robotnicy —  biedni, zgłodniali 

1 napół nadzy obywatele wolnej i Zjednoczonej 
Polski — żądamy sprawiedliwości i położenia 
kresu nasiej biedzie i nędzy. Że tak się stanie, 
wierzyliśmy. Widzieliśmy w pierwszym rządz.1 e 
ludowym, w pierwszym Sejmie odrodzonej Poł­
azi naszego wybawcę, a Polski wielkiego budo­
wniczego.

Nadzieje nas zawodzą.
Nadarmo lud woła: ratunku!
Sądy doraźne i szubienice, to zanadto gorzka 

odpowiedź na nasz krzyk rozpaczy. To też nie 
zaspokoi pragnień szerokich mas pracującego 
ludu. Zaspokojenie t.o przynieść mogą jedynie 
szerokie reformy społeczne, w pierwszym rzę­
dzie: reforma rolna. ^

Wiemy, że Ojczyzna nasza znajduje się v/ 
cięikiem 'położeniu. Wrogowie nasi szarpią nas 
ze iflzystkicii stron i śni się im ńieilst: nuis t 
nowy gwałt nad nami, nowy zWiór. Nłj&locze­
kanie ich. Żebyśmy mieli wszyscy do j odnogo 
wyginąć, to gwałt odeprzemy gwałtem. Gdzie 
nie pomoże feohre się w o, tam musi pomódz ku­
lomiot. Czyż jednak wy endecy i fłerykali po­
konacie wrogów? Czyż wy kawiarniani polity­
cy, wielcy zdobywcy po wypiera kilku bombek? 
Ojczyzny poszli bronić chłopi i  robotnicy — 
żołnierze. Nad nimi oficerowie — synowie pra­
cującego ludu, studenci biedni i legioniści Oni 
też Obronią nasze granice, bo oni kochają swo­
ją Ojczyznę, oni wiedzą, że za ich plecyma zo­
stały po wsiach ich siostry, matki i ojcowie i 
młode rodzeństwo, które, gdyby wróg tam do­
szedł, czekałaby zagłada. Lecz czyż ich siły pod­
trzyma wiadomość, że w kraju głód i nędza i... 
lichwa i paskarstwo?

Wzywamy Was, posłowie chłopscy! Stańcie 
otwarcie i  śmiało do walki o prawa nasze, nie 
bójcie się żadnych endeków i klerykałów, my 
pirzy Was, a nas miliony.

Wy zaś, patnowie obszarnicy, nie narzekacie, 
że po rozdziale waszych majątków upadnie rol­
nictwo. To wam się tylko tak zdaje. Wyście 
produkowali dużo — ale więcej na papierze, a 
my, chłopi, to mniej na papierze, a ze to więcej 
na roli. Gdyby zaś nie nasza jsraca na roli, to- 
byście nawet wy przy swoich papierowych wiel­
kich produkcjach z głodu wyginęli. Tak omo 
Jest i  dziś. Gdyby tak nagle u was przestali 
chłopi pracować, tak nie byłoby u was jednego 
ziarnka zboża Dlatego dajcie spokój i nie wy­
wołujcie wilka z lasu. Nosze stronnictwo chce 
właśnie przekonać się, co wy potraficie. Gdyby 
wam zostawiono tylko tyle ziemi, co każdemu 
gospodarzowi 1 wy na tem własneml rękoma 
pracować musieli, to myślę, że zmienilibyście 
swoje zdanie w  24 godzin. Nie byłoby rów nież

wtedy tuoi panów* ani chłopów1, e) porządni poi ■ 
scy gospodarze i już. My zaś chłopi nie mamy] 
się czem tak znowu trapić, że ,,Przyjaciel Lu* 
ud“ i stronnictwo nasze, to dla ponów i księży 
zgryzota. Naiszem zadaniem organiizow&ć się w 
Lady chłopskie, brać się do kupy — bo oąg uni- 
zacya* to siła chłopska, to zwycięstwo chłop­
skie. Żal nam wielki, że panowie nie są chło* 

/pnmi i z nami nie idą, bo wtedyby była Jaszcza 
i więksżff siła. No, jeśli już oni mają te nieszczę­
sne przywileje, tu chyba posłowie nasi jpow inni 
panów od tych przywilejów uwolnić i z chło*
! fl.ni zrównać. Jan Bajda.

°osada Jaćmierska
PO W. SŁktok.

Pnia 18 lipca br. przybył do naszej gminy po- 
scł Madej. Rozch-octziło się o nadużycia żandar- 
niftrji, jakich ludność gminna jadła ofiarą z 
łaski obszaru dworskiego w Jaćmierzu, wian 
sności p. Grotowskiego. Poseł oglądał pokale­
czone ręce od szabli żandarmskich i przez kil­
ka godzin przesłuchiwał luiM, chcąc się o całej 
prawdzie dowiedzieć.

Ca to zrzezy niejasna ustawa?
Krzywdy i cierpienia jakich ludność Posady 

Jaćmierskiej doznała mają swe źródło w nie­
jasności ustawy o przymusowej dzierżawie, ja. 
koteż o dzierżawie łąk i sprzedaży paszy. Oto od 
p. Grotowskiego, właściciela obszaru dworskie­
go Ja: mierz wydzierżawił grunta żyd.

Grunta leżą odłogiem i  na nich rośnie irawu. 
Dla braku paszy mieszkańcy udali się do wójta 
z tem, ażeby postarał się o zne uszemie żyda przez 
starostwo do poddzierżawienta. im gruntów u- 
gorem leżących, lub przjmajmniej do rprzeda- 
nia im trawy, gminie bowiem własne zapasy 
paszy nie wystarczają. Wójt nazwiskiem Mazur 
udawał slią w tej sprawie do starostwa J do po-: 
seeora. Ludzie złożyli zadatki na poszczególne 
działki trawy i orzekli, że tyle za nie zapłacą, 
co płacą po okolicznych gminach.

Z tego też poszło i  całe nieszczęście. Pose&oi; 
"dbyto się godził, a skoro chłopi wyszli ti-awę 
kosić sprowadził żandarmów, Zaczęły sie zw y­
czajne w podobnych wypadkach sceny. Wójta 
Mazura koniec końcem zaaresztowano i  odsta­
wiono do rądu poiowego, oskarżając go o „boi- 
szeydzm",.celem skazania go i ukarania, przez 
sąd doraźny.

Poprzednio też ludzie radzili się piactowca, 
posła Nawrockiego, co czynić i od niego to prze­
konanie wynieśli, że po ich stronie prawo, że 
nal eży kosić, a potem, zależnie od Ilości siana, 
starostwo wyzna czy cenę od morga- czy jak.

Poseł Madej przesłuchawszy ludzi udał się 
też do posesora żyda, by się o całej prawdzie 
dowiedzieć. Z posłem poszła trzech pc ważnych 
gospodarzy, jako świadkowie, Posesor oświad­
czył, że ani on, ani jego rodzina kle mają wój­
towi nio do zarzucenia i nie Jesi prawdą, jakoby 
wójt był bolszewikiem. Wójt jest bardzo wa=o-
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powym człowiekiem, i  om nie miał żadnego za­
miaru działać przeciwko władzy. Co się tyczy 
powołania żandfcumów, to stało się jakoś tak 
on popnostu nie przypuszczał, że to aż do tak 
poważnych rzeczy dojdzie.

Ta rozmowa ze żydem posesorem trwała prze­
szło dwie godziny.

sprawozdanie poselskie.
Był już wieczór, gdy wrócił z dworu poseł Ma­

dej i zagaił wiec. Zgromadzona była cała gmi­
na, tak mężczyźni jak kobiety. Do późnej nocy— 
połnocy przeciągnęło się sprawozdanie posel­
skie i wyjaśnianid najrozmaitszych ustaw, któ­
rych niejasność powoduje rozmaite nieporozu­
mienia i nieszczęścia. Wszyscy też gorliwie do­
pytywali, kiedy wypuszczą z więzienia wójta, 
Jako niewinnego człowieka. Poseł wyjaśnił, kie­
dy wójt może Lyć uwolniony, poczerń zgroma­
dzeni, podziękowawszy gorąco posłowi Z'a przy­
bycie d st&rajnie się około ulżenia aresztowanym, 
irozeszli się do domu.

Nastrój w gminie z powodu zachowywani? się 
Bandami! er yi jest bar l/o podniecony.

Z powiatów i gmin.
WADOWICE DOLNE, powiat Mielec. W  na­

szej gminie są trzy trafiki: jedna w rękach ży­
dowskich, dragą ma wójt, Antoni Pady kuła, a 
trzecią jego brat, Stanisław Padykuła. Każdego 
miesiąca otrzymują owi traiikanci pewną ilość 
tytoniu. Ponieważ każdy obywatel ma prawo 
do swojej, na niego przypadającej porcyi tyto­
niu, czy innego materyału do palenia — a nie 
Otrzymuje jej — piętnujemy publicznie postę­
powanie naszych trafikantów.

Ksiądz ze Zgórska, Wojciech Zabawiński, żą­
dał od nauczyciela z Izbisk za mórg koniczyny 
£000 (dwa tysiące) koron, gdy tymczasem żydzi 
Sprzedają po 300 do 400 reńskich za mórg..

Jan Kosiński, nauczyciel.
PUKLA, pow, Krosno. Jak w laitach poprze­

dnich, tak i w tym roku w  dniu 13 lipca zebra­
ła się tak pokaźna liczba uczestników na od­
pust do klasztoru 00. Bernardynów, jakiej nie 
[widziano w czasie wojenny. — Do podniesienia 
uroczystości przyczyniła się obecność ks. bi­
skupa Fischera. Idziemy wszyscy cośmy wrócili 
z długiej wojny, prosto do kościółka, spodzie­
wając się od tego duszpasterza słów powital­
nych, słów pociechy, kojących nasze rozgory­
czone serca przez przeszło czteroletni okres ka­
tuszy i  udręczeń, jakie przecierpieliśmy. Zawio­
dły ma* nasze nadzieje. Czcigodny duszpasterz 
tw pierwszych słowach swojej przedmowy, jaką 
miał po udzieleniu bierzmowania, wita’ nas: 
„chłopa teraz nic nie obchodzi, tylko żeby do­
stał jak najwięcej morgów**... Tak mas to powi­
tanie pocieszyło, jak nieprzyjacielski sztylet 
pchany nam w serce przez Włocha ma Piawie. 
Niniejszem o  Itadczamy, że przyjmujemy od 
duchowieństwa wszelkiej kategoryl polityczne 
upomnienia w każdem Innem miejscu poza ko­

ił

śdołem, ale z miejsca świętego chcemy słyszeć 
tylko prawdziwe słowo Boże.

Przy wyjściu za bramę klasztoru po nabożeń­
stwie spotyka nas dwóch, o parę kroków czte­
rech, jeszcze znowu o kilka sześciu i lak po ca­
lem mieście, co parę kroków, to patrol straży, 
„obywatelskiej** z najeżonymi karabinami. Pa- 
trzę ze zdziwieniem i pytam, co to ma do dzi­
siejszej uroczystości Bł. Jana Duklana, jaka jest 
w tej okolicy. Nikt nie zna przyczyny tego. Tak 
to wyglądało, jakżebyśmy nie byli w swoim 
niepodległym kraju, a pod wrogą okupacją, 
pytam o to i patrol-komendanta. Ten też nie 
wie. W końcu spotykam obywatela tego giodu, 
ten dopiero powiada: „obejrzyj się pan wkoło, 
czy choć jeden sklep żydowski zamknięty, na­
wet ten z żelaiziwiem, prawda, że nie? „Nic po­
dobnego nie spotkałem w  największych nawet 
miastach. Będąc w Krakowie na Boże Ciało lub 
na carskie imieniny w Wiedniu i Budapeszcie 
widziałem co innego. — Niniejszem ap ej u jemy 
do was, burmistrzu i zarządcy miasta, ocknij­
cie się z tej ekstazy, i uszanujcie najpierw swoje 
uczucia katolickie, zamykając sklepy na nie­
dzielę. Straż tedy też nie będzie potrzebowała 
włóczyć się po ulicach. Jak słychać, to my w 
swoim knaiju mamv żydowskie święta godnie 
szanować, niechże oni uszanują też nasze. Ina­
czej być nie może. Cierpliwość nasza już na wy­
czerpaniu. Uczestnik.

KAMIEŃ, pow. Nisko, żali się, że bezrolni i  
małorolni w tej gminie są krzywdzeni przy roz­
dziale środków żywności: smalcu i mąki. Wzy­
wamy winnych tego, by się poprawili. Szkoda 
bowiem krzywdzić biednych ludzi; a to my się 
sprawą bliżej zajmiemy i będzie źle. Ob. Salo- 
meę Bednarz i Stanisława Sochę prosimy, by 
się uspokoili a sprawę my przekażemy posłowi 
Marohutowi.

BAŻANÓWKA, p. Sanok. Źle to, coprawda, 
ujemnie pisać o swoich rodakach, trudno je­
dnak patrzeć i milczeć, gdy dzieje się krzywda. 
Byłego komendanta posterunku austr. (jeśli 
nim był) p. Majchra, wzywamy, niech da spo­
kój i przestanie wichrzyć. Panie Majcher, pa­
miętaj pan, że twoja laska dużo cię kosztowała 
i niejedną pensyę miesięczną pożarła, nim am- 
nestya Naczelnika Państwa nadeszła. Nie zar 
pominaj pan, że znajdujesz się w Bażanówce, 
a nie na posterunku austryackiej żandarmeryi.

Swój.
PODWOLINA, pow. Nisko. Ksiądz kanonik 

z parafii racławickiej wziął sobie za zadanie 
działać naopak nauce Chrystusa Pana. Chry­
stus Pan kazał kochać nawet mieprayjacioły, 
a om,.. Żyć mu poprostu nie daje, że ludzie czy­
tają „Przyjaciela Ludu**. Boi się om tego, że z 
„Przyjaciela** ludzie dowiedzą się, kiedy przyj­
dź pora rozdzielić 80 morgów parafialnych grun 
tóiw pomiędzy chłopów parafian. Dziwi nas to 
ogromnie, bo przecie ksiądz, jako dohry sługa 
beży i kościelny — nie może nawet mieć czasu 
ma Kadmowanie trię gorliwie uprawą gruntu. 
Jako samotnemu 4 bezdzietnemu człowiekowi 
wystarczyłyby dość wysokie dochody, jakie czer­
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pie od za usługi religijno. A pozafcem, to parafia­
nie i  nie czyta]?c „Przyjaciela1, do^ Jeazą się, 
ćo siychać z księżymi gruntami.

Bracia parafianie! ksiądz do polityki nic nie 
ma. W y też go w sprawach politycznych nie 
słuchajcie. Im on mocniej W «s naciska, byście 
„Przyjaciela" nie czytali, tem pilniej „Przyja­
ciela" czytajcie, prenumerujcie i  rozszerzajcie. 
„Przyjaciel Ludu" l  wieiu, to nasza jedyna i 
ukochana, od nikogo niezależna chłopska (ja­
zda. „Przyjaciel", to nasz głos to nasz opiekun. 
Księdza nie namawiamy, by „Przyjaciela" czy­
tał, chociaż wiemy, że on go ukradkiem bardzo 
pilnie studyaje. Fr. Wasyl i Aloi—' Łowicki.

BRZYSZCZKT, paw. Jasło. Kochany „Przy­
jacielu Ludu"! Proszę cię, zajmij się naszą spra 
wą. Prosimy, żebyś się nad nami, biedakami zli­
tował, bu nam chcą pas karze poc ibierać dzier­
żawy. Kupić my bowiem tych parcel nie może­
my po tej cenie, jaką chce pan, to jest po 10 ty­
sięcy konom za morgę. Nam bowiem nietylko 
pieniędzy, a wprost chleba brak dzieciom, a 
mąż mój to jeszcze z wojny nie wrócił. Jeśli nas 
nie uratujecie, to chyba nam z głodu przyjdzie 
ginąć. Prosimy też posła Madeja i innych po­
słów, by się tą sprawą zajęli. Proszę też, czyby 
mi kto 7 Szanownych Czytelników nie mógł co 
napisać o moim mężu. Czy nie w Łe o nim co 
Jan Trzeciak. Mąż mój zaginął gdzieś na woj­
nie i do dziś nie wiadomo, gdzie jest.

Maryn Myśliwieć. 
STAROM1E6CTE. Mamy jedną prod^ do obszaru 

aworskiego p. Jędrzejowicza. Oto nie wydano 
ordynaryi kościelnym dziadkom, która poprze­
dnio była z dworu p. Jędrzejowicza i jego po 

•przedników wydawana. 22 lipoa zgłosiły się do 
dworu dwie ubogie kobiety ze szpitala prrafial- 
nogo po ordynaryę z zeszłego kwartału, a rządca 
je zwymyślał i  wyrzucił. Jest to krzywda dla 
biednych kobiet Tak być r ie  powinno, kościół 
też 7. tej nrzyczyny jest bez obsługi

Maryn Koczan.
CI IN1K DOLNY, p. Frysztak. Obywatele tej 

gminy uskarżają się na nadużycia żandarme- 
ryi. Kiedy to nareszcie te nadużycia ustaną i 
ludność wsi będzie od mch wolną. List Wasz 
obywatele oddaliśmy posłowi Madejom 1; który 
zasiada we Warszawie w komiayi wojskowej. 
On sprawiedliwości poszuka (Red.)

HUTA DERSGOWSE i ,  p. Nisko. Piszę słów 
parę- o naszym wielkim patryocie, który się na­
zywał „Stanislaus Hofmókl", obecnie ziaś zwy­
czajnie sobie Stanisław Hofmokel. Otóż on ża­
łuje cam jagód leśnych, i dzieciom tych jagód 
zbierać nie daje. Na to wydaje kwity na odrobek 
przy zwożeniu potrawów. Za pasienie bydła to 
mu luazie wykosili i wysuszyli już 300 morgów 
łąki, kusząc i susząc 1 mórg łąki od jednej 
sztuki bydła, p iszczanej na pastwisko, dając 
jeszcze przytem w kole radzie kwsrtę masła lub 
miodu i koguta. Choiny też w lesie inaczej ule 
sprzeda, jak na odrobek. Za 18 fesimetrów sŁró- 
uaków odwiezionych do kolei dostanie się ćLte - 
kv choiny. A po ma zarobić ten, eo konia nie ma? 
Za siano — działkę jedną czwartą morga —

żąda w pieniądzach 300 koron Na robotę, to na 
mórg bcęnistoj łąki trzebi 10 dni porą koni ro­
bić na folwarku. Ma on też dane 4 austryackią 
karabiny i amunicyę do nich na obronę jagód 
przed dżiećnu. Sł. N.

WOJKÓW, pow. Mielec. Wioska nasza liczy; 
200 mieszkańców. Obszar dworski — folwark —■ 
u nas jest własnością żyaów Lajzera Pinkasa 
i Sije Beri. Ci nie chcąc gruntów swoich upra­
wiać, rozpoczęli parcelacyę. Oczywiście parce- 
lacya ta idzie z krzywdą biednych ludzi w gmi­
nie naszej, z powodu bowiem nader wysokich 
cen ziemi ci nie są w stanic gruntu kupić i zie­
mią tę wykupują bogauze, nawet ze sąsiednich 
gmin. Takso^m krzywdę ponoszą inwalidzi, 
których nietylko wojna zrujnowała na goapo- 
iarstwie, ale oaebrala im też ziLowie. Ci rów­
nież gruntów tych nabyć nie mogą, chociaż v  
pierwszym rzędzie oni właśnie dostać powffi- 
nl. Grunta te są przeważnie trzeciej i  czwarisj 
klasy, a żądają za nie po 8000 —8000 K za 1 mórg, 
gdy cena nie powinna bj*ć wyższą nad 150U IŁ 
Udajemy się z prośbą do posłów naszych, by 
się zajęli tą sprawą, szczególnie do posła Krem* 
py. Kołek Antoni.

RZESZOWSKIE. Srczy się u nes paska r; twe 
tytoniowe i to niesłychane. Traiikaarci nasi to 
niby wcale tytoniu nie dostają, bo — go niema, 
a nadto zrabować o magazyn tytoniowy. Speku­
lanci jednak tytoniowi, to mają tytoniu dość, 
ale u nich paczka cygarowego kosztuje 30 ko­
ron, a paczka fajkowego 20 kouou. Zagadki, skąd 
oni mają tytoń, nikt z i u  nie nmże odgadnąć. 
Wszyscy tedy gadamy ofiarą paskarstwa i bet 
litosnego wyzysku. Jaka na to rada, to dużobjj 
można mówić i pisać — krótka rada dla wszy­
stkich palaczy byłaby jedna: rzucić palenie, 
przestać chodzić grorpadami za temi paczkaort

Tą sprawą paskomtwa winni się zająć nasi 
posłowie. Co prawda nasz] ch piasta wców to nie­
wiele obchodzi; ale możeby który z naszych po­
słów ludowych przyjechał kiedy dla ZuadanJ* 
tej spmwy do rzeszowa 1 popytał o tem trochę 
pomiędzy naszymi pp- oficerami, bo adaje się 
oni o tem najwięcej mogą powiedzieć.

Ł  Piotr.
KRAS W A, pow. Krosno. Przek* nMiamy się 

saiind, że piaśtowcy w> wielkie peny. Oni sobie 
teraz po prostu drw ił z ludzi, skoro Ich wy­
brali na posłów. Piaśtowcy też nie prowadzą 
chłopów do niczego dobrego.

Hej piaśtowcy! nawróćcie się. Przestańcie wy­
sługiwać się endekom, Llerykakun 1 innym 
weteczmimom, bo to nawet dia was wetyd być 
powinno, chociażeśie soŁie pdastowey. Gdzieś- 
cie to wy podzieli nwój honor, dlaczego te- lek­
komyślnie zaprzepaszczacie sprawę chłopką ?

Mowbyśmy i przebaczyli wena winy, ale gdy­
byście raz stanowczo odwrócili się od endeków 
ł razem s nami uderzyli na wrogów pracujące­
go polskiego ludu. W. D

Niestety Eracia, Chłopa! Piastowco.. w SeJ- 
nie ooprawda"nic mato, niemało też oni szkodzą 
ludowej spauwłe, pom» mją obhzwmftom i  
kzpitoł tatom. Napróżzw oddawm czekamy, by
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oma uderzyli na endeków. Da^emno czeŁać. I^ze- 
cde to ich przyjaciele ł sojusznicy. (Rnzyip. Red.).

SZCZEPAŃCOWA, Krosno. Ludzie uskarżają 
się na sędziego Hoffmanna w Krośnie że nie 
obchodzi się z nimi jak należy. Pan sędzna po­
winien zmienić tryb postępowania i  strony tra­
ktować po obywatelsku.

BAKÓW, pow. Opatów. Podczas wyborów do 
Sejmu, to* waleczny nasz ks. Życiński ciskał 
gromy na ludowców i socyalistów tak z wozu 
na rynku rakowskim, jak i z ambony. Obecnie 
to wyborów niema i ksiądz ten chodzi na sta- 
cyę kol. i prawi kazanie do przejeżdżającego 
wojska. Oto kilka słów żywcem przejętych z ta­
kiego kazania „patryotyczmego": „W y będziecie 
służyć przy wojsku? Czy wy macie króla pol­
skiego?" itp. Taką to „patryotyczną" robotę pro­
wadza ten ksiądz. W  Rakoiwie też, jego parafii, 
ciemnota wielka. Nauczyciel też tam nie usie­
dzi, wytrzymać nie może, będąc pod okiem ta­
kiego „opiekuna" szkoły. Ale da Bóg, że to się 
■wkrótce skończy. Zasyłam pozdrowienia dla 
Rodakcyi „Przyjaciela" i Czytelników.

Fr. Bator.
TARNOBRZEG. Bo piacyl Na różne zapytania 

W sprawie przystąpienia do chłopskiej Spółki 
Wydawniczej „Przyjaciela Ludu" oświadczam 
■wszystkim Braciom Chłopom, że do tego czasu 
„Przyjaciel Ludu" był wyłączną własnością pre­
zesa Stasińskiego, zaś obecnie prezes Stapiński 
darował „Przyjaciela Ludu" na własność chło­
pom bez żadnej zapłaty. Na członka może się 
wpisać każdy ludowiec (ludowczymi), uiszcza­
jąc 100 K, jako udział i 5 K jako wpisowe. Pie­
niądze te nie przepadają, lecz owszem procen­
tują się i  czem więcej członków, tern łaniej dla 
wydawnictwa i  dla chłopów, bo gazeta j est nam 
najpotrzebniejsza. Reakcya wydaje ogromne su­
my na gazety, tumani ona niemi ludzi i mimo, 
że nas chłopów jest 75 procent, to jednak wste­
cznicy chłopa zwyciężają, bcn-mają pieniądze na 
Wydawanie gaizet.

Wiem, że chłopi są strasznie zniszczeni, że 
głód zaglądnął do chat, bieda straszna, a dzieci 
magie, robót niema i  jeść niema co, drożyzna 
ogromna, bo kupcy, zwłaozcza żydzi, ściągają 
z chłopa za szmatki i inne rzeczy codziennego 
użytku ostatnią skórę, a w dodatku jesizcze 
krzyczą, że chłap paskarz, że chłop wszystko 
ma. Czytałem pisma, jak „Piast", gdzie w pię­
knej odezwie nawoływał on, by chłop ratował 
biednych, by pomagał pod względem żywności 
i miastu i wsi. Niebem nie miał przeciw temu, 
lecz powiedziałbym, żeby lepiej nawoływać kup­
ców, którzy porobili miliony, żeby przestali 
drzeć skórę *  chłopa, by nie płacić więcej za 
postronek 30 K, za chusteczkę 100 K, aa koszulę 
120 K. Wtedy zobaczą ci panowie, że produkt, 
który chłop sprzedaje, będzie tani. Dlatego też 
nie myślę, by każdy chłop mógł dać te 100 K 
udział W  każdej jednak gminie przynajmniej 
2—3 członków być powinno, może sto kilku zło­
żyć i przesłać udział wprost do Redakcyi „Przy­
jaciela" w Krakowie. —  Bracia Chłopa! jeżeli 
Bittnledbamy się pod względem oświatowym, pod

względem organizacyjnym i  pod względem go­
spodarczym (ekonomicznym), to przepadniemy, 
to wezmą nas w kleszcze konserwatyści, kle 
rykali, endecy i żydzi.

Jan Gruszczyński, sekretarz p. R. Ch.
HUTA POLAŃSKA, pov, K-osno. Już wiele 

lat czytam „Przyjaciela Ludu", a nie wyczyta­
łem w nim niczego, coby było przeciwnem Bogu. 
Niema jednak w „Przyjacielu" też nic przeciw­
nego nam, chłopom, ciężko pracującym.*Natu- 
rr.lnie, kto „Przyjaciela" zwalcza? Pasibrzuchy. 
Nas, w górach naszych męczy nędza głodowa, 
bo choć co i dostaniemy ze starostwa,- to za 
furę nie można się dopłacić (80 kor. od metra). 
Nie można też dostać u na® drzewa na Ludową 
domów. Winne temu i kotnisye przy starostwach 
w Jaśle i urośnie, gdzie nie można sprawy ry­
chło i skutecznie załatwić i dyrektor — zastęp­
ca właścicieli lasów — pp. Tonetów. Zwracamy 
sdę z tern do posła Stapińskicgo, naszego pre­
zesa, by wpłynął jak na te komisye, żeby ono 
mniej lekceważąco te spra-wy traktowały. Wszy­
stkich nas gospodarzy zniszczyła wojna, poda­
nia o odbudowę wnieśliśmy do Sekcyi odbudo­
wy do Lwowa, ul. Kopernika 11 — nic z tego. 
Niema ani pieniędzy na odbudowę, albo przy­
najmniej drzewa — są za to Ekspozytury od­
budowy przy starostwach. Jeżeli one nic nie ro­
bią, to poco one są i zaco ono biorą pieniądze. 
Zasyłam serdeczne pozdrowienie Redacyi i po­
słom P. S. L. Lewicy. Michał Cętka.

Do Braci Chłopów;
powiatu Brzeskiego.

Będąc, jako delegat, na zjezdzie 17-tej Ogólnej 
Rady Kółek rolniczych w Krakowie, zauważy­
łem, że brakowało dużo delegatów z naszego 
powiatu, a szczególnie z okolic Radłowa. Jest to 
bardzo smutne. Tem dajemy złe świadectwo o 
sobie, jako że wcale się nie interesujemy naszą 
organizacyą. Narzekamy, że nas wyzyskują ró­
żni spekulanci, że nasz powiat jest upośledzony 
pod każdym względem. Któż nam tu winien? 
Często sami sobie. Zamiast narzekać, lepiej za­
brać się do pracy i to zaraz. Należy pozrzucać 
stare zarządy Kółek, a wybrać nowe, złożono 
z ludzi chętnych i zdolnych do pracy. Jeśli jest 
w Kółku niedobrze, to tu przeważnie wina prze­
wodniczących, ponieważ ci nie zwołują zgroma­
dzeń. Znam takie Kółka, gdzie przez cały rok 
zgromadzenia nie było, chociaż nawet członko­
wie żądali tego. Słyszałem równie, jak jeden 
przewodniczący mówił do swoich członków, że 
na Ogólną Radę niekoniecznie jechać, ponieważ 
tam niema nic tak ważnego. I to przewodniczą­
cym tym był nauczyciel. Takich właśnie prze­
wodniczących czas najwyższy zrzucić.

Siła jest w arganizacyi. Tę zaś możemy wy­
tworzyć tylko nnzez wspólne zgromadzania się 
i obrady pod kierownictwem dzielnych ludzi w 
zarządach, chłopach-ludowcach. Nie trzeba nam 
Księdza lub jakiegoś tam innego protegowane­
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go opiekuna Kółka. Przecież my, chłopi, chyba 
dojrzali już i fartuszka alg trzymać nie potrze­
bujemy. Piezosem Kółka może być i biedniejsa.y 
gospodarz. Jest rzeczą, przekonaną, że tacy leż 
niepotrzebni opiekunowie przeważ:Je dążą do 
tego, ażeby cLlop nie wiedrJał o swoich pra­
wach i mdał oczy zawiązane, bo tak go Łatwiej 
wodzić na pasku.

Bracia Chłapał do dzieł a 1 Nie odwlekajmy na 
fróżniej. Łabienzmy się du pracy. Naszym pun­
ktem pracy niech będzie Radłów, Radłowszezy- 
zna, a Avkrótce zobaczycie owoce jej. Oczyścić 
nam Kółka, naszą chłopską organitacyę zawo­
dową z obcych ludowi rolniczemu elem Mitów, 
-.Tyzwolić nam nasze gospodarcze (ekonomie me) 
lnslytucye z pud ucisku obszarników, i -ięży 1 
endeków. Tego wymaga nasz chłopski inteitS, 
tego wymaga na i* chłopski honor.

W. Kurtyka z Brzeźnicy.

Jak oalśaiT jHMf i  .mień?
Stara to bajka i naid tein nie potrzeba się roz­

wodzie, że klerykalizm wytwarzał zawsze i wy­
twarza jeszcze pewną kastę hipokrytów i  ta­
kich niewolniczych sługusów tych ludzi, co są 
u władzy lub mają pieniądze. Nic też dziwnego, 
że pod wpływem takiego wychowania musiał 
chłop stracić poczucie godności własnej do te­
go stopnia, iż sam nieraz nie wie, dlaczego, po­
co, na co i za co — on chłop, cc „broni i ży wi“ , 
tak bardzo uniżenie kłania się przed panem 
żydem i przed panem szewcem, krawcem, przed 
pisarzem, czy woźnym z urzędu — przed każ­
dym żandarmem, a nawet przed każdym takim 
byle jakim „popanowatym**, z krawatką i bez 
krawatki, paskareem itp., ale najuniżeniej chłop 
przed każdą „jejniojcią" plebańską kucharką 
uginać się musi.

Lecz nie na Łamych uLłanach się kończy, bo 
zwykle takiej adoiacyi towarzyszy to niewol­
nicze odezwanie się, „padam do nóg*, lub inne 
wyrazy, nielioujące ł  godnością ludzką ©złowię- 
ka-obywatela, i to wyrazy przejęte od naszej 
tiurokmcyi, która najczęściej tego „padam do 
nćg“  używać zwykła.

Wolność i obywatelska równość powhma być 
dla każdego obywatela cenną. Zdobywała je bo­
wiem ludzkość w krwiaiwych, wiekowych zapa­
sach z uciskiem i niewolą. — Więc też i chłopi, 
jako wolni i równi obywatele republiki polskiej 
powinni siebie nawzajem i innych pozdrawiać 
Z pewną godnością, wyrażającą się w  nakrótszej 
i  najprostszej formie, tym ogólnie dziś przyję­
tym w y razem: „cześć- ! Przyjęto się to w. woj­
sku, więc także i między ludem przyjąć się po­
winno to zawołanie „cześćl“ Ta forma pozdro­
wienia przyjmie się też niewątpliwie tak w mie­
ście, jak i na wsi, a owo „padam do nóg“ pój­
dzie w niepamięć.

Może -wreszcie i  ta aa sza biurokracya uoby- 
wateli się także z czasem i od tego brzydkiego, 
upadlającego i  lizuniowskiego „padam do nóg"

odwykną > i to aobit uświadomi; ie każdemu gk 
bywatelowi, bez wzglęau ma to, czy jest u win 
dzy, lub nie jest, należy się obywatelska cześć 
o tyle, o ile na mą zasługuje, boć i ter u wła­
dzy Lub na urzędzie siedzący nie zawsze znowu 
tej cza  jest wart. Nie widzę zaś powodu, by; 
jakiegoś „popamowskiego1* (surdutowca) in°,ozej 
hoimoaować się wiało, aniżeli chłopa w  siermią. 
dno, sukm mi a czy w guni. Piotr Wyrobek.

Kto jest wrogiem chłopa?
Zdawałoby się, że w  chwili^ gdy Polska dźwiga 

się z gruzów —  do prany nad jej budową poi 
winin przystąpić każdy, komu dobro ludu m* 
sercu leży. A ponieważ tak w całej wojnie, jak 
i obecnie najwięcej cierpiał i  cierpi chłop —* 
chłopu powinni wszyscy ręce podać i pomóo, 
zwłaszcza ©i co wśród tego ludu pracują, co i  
nim saę stykają i  z mego™ żyią.

Na' wsi pomógłby dużo nauczyciel i  ksiąd*, 
zwłaszcza ten ostatni, gdyby chciaL

Ale księża nasi, to księża jeszcze średniowie­
czni — nie rozumiejący zupełnie ducha czasu 
(i bodaij czy go kiedykolwiek zrozumią), w ię­
kszymi oni są konserwatystami, niż najzago- 
rzalsty stańczyk, uzy herbowy książę. Chłop dlal 
nich to dojna krowa. Księża nasi też, to często 
prlpary wstecznictwa i c’ emncty, oała ich pra­
ca wśród ludu polega na tern, aby lud nauczyć 
posłuszeństwa, pokory 1 zgodzenia się z wolą 
cudzą, poto, ażeby oni mugli tym ludem rrj- 
dz’/ i z niego dobrze ży ć. Obce też dla nich sło­
wa Chrystusa o „maimoścwuch tego świata'*, 
Mają oni też majątki nieraz większe, nia warta 
cała ich parafia, zbierają gorliwie mamonę. Ot 
np. niejaki ks. Józef Raźny w Jratła pow. Wie­
lickim. Gdy przyszedł przed 20 laty cU> Grabia, 
wyglądał cienki jak tyczka, dzisiaj brzusce": rp A 
już niczego.

Ale mniejsza z tem. Ks. Raźny. obejmując pa­
rafię, sprowadził ze sobą młodą i  tęgą go**pody.i 
nię. Ta jednak gospodyni ma dziś dzieci. Tr&ft- 
batoy mięć o to jakie staranie. W ięc duży fol­
wark ks. Raźny nabył i dzieci gospo^-mi tam 
osadził. Z czego? Brał ks. Raźny co siią dato i 
wiele się dało za chrzty, pogrzeby, śluby, zapo­
wiedzi.

Chociaż parafia nasza uboga, bo tylko z 3-ech 
wsi złożona — ks. Raźnemu zachciało się bu­
do wy nowej plebanii, bo nibv „tara za szu zupła 
i za stara

Daremne były piośby i błagania paraiian —< 
ks. Raźny chciał mieć plebanię — władze przy­
zwoliły i pieniądze ludziska złożyli na budowę. 
Było to przed wojną. W  czasie wojny materyały 
wszelkie podrożały dziesięciokrotnie, ale ta. Ra 
źny plebanię budował — no i narobił długu coś
23.000 kor., których obecni® nikt nie chce po- 
mudz ks. proboszczowi spłonić (ks. Raźny chce, 
aby parafia płaciła), mówiąc: „Jakeś chciał w 
nowej plebanii sif dzdeć, to płać —  my kunku- 
rencyą, to jest to, co nam się należało^ zapła­
cili**.
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Zdaje aią, że ks. Rożny będzie ten dług'iazem 
I  komitetem parafialnym spłacał, bo i komitet 
tę pożyczkę na plebanię podpisali Tak dbają 
d lud nasi księża. Lud jednak pomału sam u zy 
chodzi. do świadomości, co oby się jak najprę­
dzej stal<x____________ Stary wiarus z Grabią.

Wołamy pomocy!
lu ź n a , pow. Gorlice. Dnia 21 lipca br. o go- 

datnie 2-ej popołudniu nawiedziła naszą gminę 
ftę i  okolicę straszna burza i ulewa. Wezbrane 
skutkiem tego potoki i  rzeki górskie runęły 
gwałtownie na nasze pola, rwąc swą falą wszy­
stko po drodze, co napotkały. Mosty i przechody 
zostały zniesione w jednej chwili; to samo stało 
Się zie sianem i zżętem zbożem. Ludność zamie­
szkała w nizinach nad brzegami strumieni była 
zmuszoną szukać schronienia na dachach i pod­
daszach — woda bowiem nadbiegła nagle. Oko­
lice więcej górskie zniszczył grad, który wszy­
stkie 'Zboża na pniu wy młócił.

Plon naszej całorocznej pracy, owoce zabiegów 
naszych zamieniono dziś są w namuliska. Na 
pięknych łanach zbóż namuł i  kamienie rzecz­
ne. Z czego my teraz mamy żyć, jak wyżywić 
•woje i tak już wygłodzone rodziny?!

To tecż wyciągamy w tej rozpaczy ręce do 
Warszawy, do Sejmu polskiego i prosimy o po­
moc. Któż m&i bowiem inny pomoże, jak nie 
Własny rząd? Prosimy też posłów naszych, by 
się zajęli tą naszą prośbą i ją poparli.
Prosimy też władze powiatowa i miejscowe o 
poparcie w  tym kierunku. J, Smalec.

Ze ewtj strony dodajemy, że istotnie w  tym 
czasie nawiedziła części powiatów gorlickiego, 
grybowskiego i jasielskiego klęska elementarna 
iw postaci straszliwej burzy, połączonej z ober­
waniem chmury. W  kilkadziesiąt minut pola 
były wysoko zalane wodą. Napór wód był tak 
wielki, że uszkodził znacznie tor kolejowy po­
między stróżami i Jasłem. Poseł Madej był 
świadkiem, tego wielkiego kataklizmu. Trzech 
ludzi zabiły pioruny, górami poszły grady. Ca­
ły też klub nasz prosimy, żeby zajął się gorąco 
(Bndiszczonymi powiatami, by one były uwolnione 
•d podatków 1 rekwizyeyj, by z nadsyłanych 
transportów one otrzymały dostateczne zaopa­
trzeni*  ̂ żeby ju, j*si«ń dostały zboże na zassLe- 
wy 1 nawozy sztuczne, a nadto, żeby ich z in­
nych okolic Polaki ministerstwo aprowizacy l 
zaopatrywało w żywność, lub przynajmniej da­
ło odpcwiednią zapomogą w pieniądzach i po­
zwolenia na poczynienie zakupów i transport.

  Redakcya.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

NA FRONTACH dalej toczą się zadęte walki 
l  nosyjskieml wojakami na frondę naszym, 
Skierowanym ku Mińskowi. Ataki rosyjskie so- 
tfa lf odparte, aaaae wojska posunęły się na­

przód tak w tym, jak i w innych kierunkach. 
Najważniejszem dla nas jest zdobycie przez na­
sze wojska Saren, daleko na wschód od Kowla 
wysuniętej węzłowej stacyi kolejowej.

NA PÓŁNOCNYM odcinku, po owakuacyi nie­
mieckiej, wojska nasze w porozumieniu z nacz. 
dowództwem koalicyi zajęły Augustów i augu­
stowski oncinek, przyczem ustalono linię tte- 
markacyjną (graniczną) polsko-litewską.

NA UKRAIŃSKIM FRONCIE. Resztki armii 
ukraińskiej, skoncentrowanej koło Kamieńca 

Podolskiego rozpocząć miały znowu ofenzywę 
przeciw wojskom, polskim, które w odpowiedzi 
na to, odparłszy atak, miały przekroczyć rzekę 
Zhrucz i posunąć się w kierunku Kamieńca Po­
dolskiego. Wiadomość o tern podają gazety ze 
Lwowa.

GALICYA WSCHODNIA ma otrzymać auto­
nomię z uszanowaniem jednak niepodzielności 
polskiągo państwa. Zatem ziemio Galicyi wscho­
dniej mają wysyłać posłów do warszawskiego 
Sejmu, a dla autonomicznego zarządu ma być 
Sejm miejscowy.

Dla zniszczonych Wojną powiatów Galicyi 
wschodniej rząd w Warszawie przedłożył wnio­
sek Sejmowi na uchwalenie 50 milionów na za­
pomogi rolne. Wniosek uchwalono bez dysku- 
syi odesłać do komisyi rolnej.

POLSKA-CZECHY. Rokowania polsko-czeskie 
w Krakowie w sprawie Śląska cieszyńskiego zo­
stały przerwane i  mają być pono przeniesione 
do Warszawy. Delegaci czescy nie chcieli się 
zgodzić na proponowany przez delegatów pol­
skich sposób załatwienia sprawy przez zastoso- 
wamit w spornych okręgach plebiscytu, czyli 
głosowania ludności.

GÓRNY ŚLĄSK mają zająć wojska koałkyi. 
Już w tym kierunku wydano rozkazy,

ZE ŚWIATA,
W  AMERYCE w Waszyngtonie i  Ne w-Jorku wy­
buchły wielkie zaburzenia. W  demonstracyach 
i zaburzeniach brali udział murzyni,, dopomina­
jąc się równouprawnienia z białymi. W  Amery­
ce jest około 22 milionów murzynów. Pomiędzy, 
demonstrantami było wielu b. żołnierzy amery­
kańskich. Zaburzania mają powoli się uspoka­
jać.

W  ANGLII panuje też duże rozgoryczenie po­
śród rzeszy robotniczej. Tego skutkiem są co 
chwila wybuchające strejki górników.

7-GODZINNY CZAS PRACY zaprowadzono w 
Anglii dla kopalń.

W  ITALII po starem u. Powoli nastrój ludno­
ści się uspokaja.

FRANCY A. Parlament francuski pnsyjął tra- 
ktat pokojowy. Klemenso odbił się. Po zmianie 
ministra gospodarstwa izba po burzliwej de­
bacie wyraziła rządowi wotum zaufania 280 gło­
sami przeciw 176. Klemenso ponadto oświad­
czył, że Francya nie myśli o żadnej zbrojnej tn- 
terwencyi przeciw Rosyi czy Węgrom.

ANGLIA. Donoszą % Londynu, że I*b* ga fa  
pnyjęta traktat pokojowy 189 rlom a*
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ciw 4. Izba przyjęła następnie traktat francu­
sko-angielski.

W Irlandyi dalej kw a ruch niepodległościo­
wy irlandzki. Wśród górników, w ijopalniath 
węgla wybuchł strejk. W  szerokich kołach lud­
ności angielskiej panuje wielkie rozgoryczenie. 
AMERYKA—JAPONIA—CHINY. Sytuacya zła­

godniała. Japonia oświadczyła, że odda Chinom 
prowincyę chińską Szantung, wobec tego naj­
groźniejszy punkt sporny odpadnie. Chiny ma­
ję  sdę dzięki temu godzić na podpisanie trakta­
tu pokojowego. Niebezpieczeństwo wojny mię­
dzy Amerykę a Japonię tak poniekąd zostało 
usunięte. Ameryka jodnak do dziś stm ma burz­
liwych wodach. Senat amerykański Stanów 
wieloma głosami oświadczył się przeciw trakta­
towi, co stanowisko Wilsona czyni bardzo cięż- 
kiem.

KOSZTA WOJENNE koaliicyi maję wynosić 
razem 30 tysięcy milionów funtów szitorlingów. 
Jeden funt szterlingów przed wojną równał się 
22 koronom. Na ten zatem rachunek byłaby 660 
tysięcy milionów koron. Korona jednak wobec 
funta szterlingów angielskiego tak bardzo spa­
dła, że niewiele się pomy limy, gdy przyjmiemy 
okręgłę cyfrę 1 miliona milionów, czyli jednego 
biliona koron. Jest to suma potworna..

ROSYA jest dalej terenem zażartych walk 
bolszewików z kóntrrewciucyonistami: Koł cza­
kiem, Denikinem i innymi. Denikin miał copra- 
wda odnieść zwycięstwo i .poruszyć się w  kie­
runku Moskwy, zamiast tego jednak zmalaizl się 
magle zamiast w  Charkowie i WełgorodzSia — w 
Chersonie i za J ek ateryn osia wiem — czyli co­
fnę! się daleko. Ostatnie też wiaa rmaści donio­
sły, że na tyłacb armii Denikina, mad Morzem 
Kaspijskiem powstały silne oddziały bolszewi­
ckie.

NIEZALEŻNE PAŃSTWA KAUKAZKICH 
PLEMION w j powiedziały się tak przeciw bol­
szewickim, jak wstecznym rzędom rosyjskim. 
W EG R f zawarły rozeim z Czechami i uderzyli 

na Rumunów. Pod na porom Magliarów Rumuni 
cofaję się w  największym porządku, unikając 
przezornie jakiegokolwiek orężnego zetknięcia 
się z nimi. Najnowsze wiadomości głoszę, o klę­
sce Magiarów.

JUGOSŁAWIA- W  Chorwacyi miała wy buch­
nąć rewolucya przeciw Serbom. W  Marburgu 
miało przyjść pomiędzy Chorwatami i  Serba­
mi do wielkiej bitwy, w której paść miało bar­
dzo dużo ludzi. Wojska chorwackie miały tu 1 
ówazie obwołać rzeczypospolite bolszewickie. 
Te wszystkie wiadomości podają, gazety wiedeń­
skie — być zatem może, że one sę fałszywe, Au- 
strya bowiem niemiecka jest z Jugosławię w 
sporze o Celowiec i pograniczne ziemie.

HISZrANIA ma nowy g.abinet minSstiów.
UKRAINA zmalała niepomiernie. Obecnie ca­

ła jej armia i  rzęd Petlury koncentruje się 
około Kamieńca Podolskiego. Petlura znowu 
przedłożył Polsce zawieszenie broni, postawił 
jednak tak dziwaczne warunki, że Naczelne Do­
wództwo ich napewno nie przyjmie. Ukraińcy

chwalą się, że nabili bolszewików gdzie koło 
Żmerynki i Wapndarki — bolszewicy iedlnak 
też ich z pónocy dość dobrze przycisnęli.

RUMUNIA niby jest baidZu przychylnie wo­
bec nas usposobioną, mogłaby jednak sobie na­
reszcie ustąpić z Pokucia do swej Rumunii czy 
BuKowiny. Chyba ma ona dość kłopotu na bessa 
rabsko-bolazewickim l  craagiarskim froncie. P i­
sano w gazetach, że pomiędzy Leninem a Ru­
munię udał następie rozejm, nrz^czem oni przy­
zna wał Bessababię Rumunii. Niewiadomo, czy 
to prawda.

KRONIKA.
ZJAZD NAUCZYCIELSKI lew Lcy P. *S. L. od­

będzie się 3 sierpnia br. w Krakowie w sali Ra­
dy powiatowej. Początek o godzinie 10 przed po­
łudniem.

Prosimy tak koleżanki jak kolegów o liczne 
przybycie.

BACZNOŚĆ LUDOWCY OKRĘGU 44. powia­
tów Tarnobrzeg, Nisko, Kolbnszo-wa 1 Mielec. — 
Wkrótce posłowie Dąbal, Krempa, Maronnt i Su­
doł złożę Wam sprawozdania poselskie z prac 
naszego klubu w Sejmie. Odbędzie się szereg 
wieców, na które przybędzie redaktor Sanojca 
i inni. Musimy omówić reformę rolną, serwitu­
ty, spiawę szkód wojennych i odbudowy, orga- 
njzacyę iawlalidów i  <t p. dla tego prosim ,y wszyst 
kich naszych mężów zaufania i  zwolenników 
Lew:cy P. S. L. zgłosić swe adresy, aj ko W  pro­
simy, jżeby wszystkie gminy wybrały po kilku 
delegatów i tych również zgłosiły listownie na 
adres: Posi i 'Tomasz Dąbal, Sobów p. Tm h o  
brzeg.

PODZIĘKOWANIE. Składamy prezesowi Sta- 
pińs k ieanu i posłowi Seibowi m  wydatną pomoc 
udzieloną nam w uzyskaniu dla biednej ludno­
ści powiatu Krosno odzieży i skóry. Delegacy& 
na czeie z ob. Jędrzejem Kuca ą nabyła we War­
szawie w  ministeryum aprow iizacyi, handlu 
i przemysłu płótna, sukna i  skóry za cenę
240.000 R. i  te po cenie własnych kosztów ro*- 
sprzeda zarówno między biednych robotników 
i rolników na komendizjja naftowej w  Krośnie^ 
Ministrowie przyrzekli w krótkim czasie udzie^ 
lić powiatowi dalszej pomocy a to przez od­
sprzedanie odzieży, węgła i żywności. Warsza­
wa dnia 27 lipoa 1919 r. Im ' enlen. delegacyi po­
wiatu Jędrz <, Kucza.

DO KÓŁEK ROLNICZYCH. Prosimy o nadsy­
łanie sprawozdań z czynności i wykazów człon­
ków. Musimy zestawić odpowiedni materyał po­
trzebny niezbędnie dla sprawy organizacyi rol­
nej 'chłopów. Sprawa jest dość pilna i  stoi ona 
w zwlę zku z rozwiązaniem sprawy rolnej, z re­
formę rolną. Nie żałujcie mutem obywatele cza*, 
su, a piszcie. Zarazem prosimy przysłać ifein 
skład Zarządów Kółek poszczególnych. Adresem 
maszytm jeaf adres Redakcyi .^^jjuaŁela".

SakMtarr-ut P. 8. U
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RADY CHŁOPSKIE nie zapominajcie, że 
chłopów od wyzysku paskarzy i  wszelakich po­
średników uwolnić zdoła jedynie własna chłop­
ska organizacya handtowo-spożywcza. Organi- 
zaęyą tą, są. spółki hasadlowo-spożywcze, czyli 
konsumyi, sklepy tych spółek. W  każdej wsi za­
tem zakładajcie spółdzielcze sklepy epółkowe 
czyli chl-pskie, rolnicze konsumy. Sekietaiyt.

+ BIEAG3JYCKI- W  tych dniach zamordowany 
został w swoim domu, w nocy, przez niezna­
nych dotychczas bandytów, wójt wsi Zielonki 
ppw:. Kraków, olb. Bieńezycki. Zamordowany, 
znany był szeroko jako światły i  postępowy go­
spodarz. Zbrodniatrze naprzód, go zaczęli bić , 
w  komorze, gdzie spal, a potem kilkakrotnie | 
doń strzelili, zadając mu śmiertelne rany. Gdy 
na odgłos jęków mordowanego i strzałów ban- j 
dylów nadbiegli syn i jego żona, a nadto sąsie- 
idzfi, bandyci zbiegli, a znaleziono tylko wójta w 
kałuży krw i W  ogrodzie znaleziono potem 
skrwawiony bagnet i czapkę żołnierską, które 
prawdopodobnie jeden z bandytów porzucił. —■ 
Bieńcnycki zmarł z ran w drodze do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. Podnosimy to z żalem, bo 
powiat krakowski stracił w Bieńczyckim. dobre­
go wójta i postępowego człowńeka.

f  HOZEROWA. W tych dniach odbył się we 
Lwowie pogrzeb jednej z wybitnych działaczek * 
we Lwowie oh. Hozerowej. Zmaria należała do i 
tej nielicznej garstki inteligency 1, która stała 
oddawna pod sztandarami P S. L. Praca jej 
skupiała się przedewszystkicm na polu oświa- 
towem. Pamięć o tern zachowają na zawsze 
członkowie T. S. L. Kościuszki we Lwowie, jak 
i  wsie okolicznych powiatów Lwowa, na które 
rozciągała się działalność tegoż.

Sprawy szkolne.
Uwagi nad pierwszą ustawą sejmową szkolną.

Z końcem maja na 42 posiedzeniu uchwalił 
Sejm Ustawodawczy ustawę szkolną o ustalancu 
i wynagradzaniu nauczycieli publicznych szkól 
powszechnych.

Ponieważ ustawa ta nie jest zgodną am z in­
teresem zdrowej gospodarki społecznej, ani z 
życzeniami ogółu nauczycielstwa w niektórych 
swoich postanowieniach — a napływające listy 
do naszych posłów i do sekretaryatu P. S. L. 
od chłopów i nauczycielstwa stwierdzają zgo­
dnie, że ustawa ta zrodzić może przy jej zasto­
sowaniu niepotrzebne i niepożądane rozgorycze­
nie między wsią a szkołą — więc postanowili­
śmy wyjaśnić tutaj otwarcie a bezstronnie cie- 
nmlejaac strony tej ustawy. O cóż więc chodzi?

Ustawa powyższa reguluje przodewszystkiem 
£ sprawy, a to: 1) normuje płace nauczycielstwa 
rwraz ■ rótanymi dodatkami, jak mieszkanie, o- 
pał i grunt, jak ich wysokość; 2) orzeka, 
w Jak! sposób będą te"płace i te dodatki wypła­
cane i dostarczane.

Przy wymiarze płac nauczycielskich Sejm 
łaływat alt W  Stuamej zasady, te nauczyciel­

stwo nie powinno być gorzej wynagradzane od 
3-ech najniższych klas urzędników państwo­
wych, np. od urzędników podatkowych lub kan­
celistów sądowy cli i taką też płacę wyznaczył 
nauczycielstwu — a płace te mają być wypła­
cane ze Skarbu państwa z funduszów powszech­
nych.

Ponieważ urzędnicy państwowi pobić: ają przy 
płacy zasadniczej różne inne dodatki, np. na 
mieszkanie itp., wrięc też i nauczy. '.«!stv u mu­
siało się zapewnić mieszkanie wraz z opałem. 
Ten postulat ustawowy jest zatem także cał­
kiem słuszny i nikt nie może czynić mu zarzu­
tu, jak i wogóle przeciw innym dodatkom oso­
bistym. Stanowisko posłów naszych w tym kie­
runku było całkiem zgodne ze stanowiskiem u-
stajwy.

Wojna dała nam sposobność rozpatrzenia się 
po śwdecte. I  poznaliśmy, że w krajach — gdzie 
szkoły liczne a dobre — gdzie nauczycielstwo 
idzie na rękę ludowi, a lud nauczycielstwu, 1o 
tam i  lud zaradny, świiatły i bogaty.

(C iąg dalszy nastąpi).*

Odpowiedzi Radakcy i Adminisiracyi.
Płachta R. Górecki, zapłacone do 1 lipca br.
Siempek J. Udział i  wpisowe 105 K otrzyma­

liśmy.
Łacny P. Opaliński Fr, pieniądze otrzymali­

śmy.
Malicki M. zapłacone do 1 lipca 1919.
Maksymowicz A. pieniądze otrzymane.

D R  J O A C H IM  T A F L E R
otworzył kancelaryę adwokacką w MIELCU.

; Podczas żniw oszczędza wirówka
dużo pracy kolo mleka. %

n a j l e p s z e  W I R Ó W K I
sprzedaje

Franciszek ANASZKIEWICZ
PRZEWORSK.

Do sprzedania
w  pobliżu Krakowa dom drewniany duży, z 2 stajniami, 
komorą, ze stodołą 12 m długą, 8 m szeroką, krytą da­
chówką, nową, oraz 3Va morga dobrej ziemi, w  jednym 
kawałku, z małym sadem, o 30 drzewach owocowych i  50 
dzikich, przy pastwisku gminnem. Odległość od stacyi 
kol. 7 km, szkoła i kościół w  pobliżu.

Wiadomość: Adamski, Nr 82 w Branicach, o. p. Pleszów.

Już nadeszły świeże 
Przybory fotograficzne.

De nabycia w składzie

JOZEFA KUKULSKIEGO
w Jaśle, ul- Kościuszki.
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/ Świerzb 
-parch

leczy szybko mydlana maść 
Dr. H E B D Y  w  słoikach na 
1— 3— 12 osób w  cenie K9'50, 

— 24 K, 80 K. Nie plami bieli­
zny, ma przyjemny zapach.

D la koni Ekwol-Hebdy po 7a i 1 kg. w  cenie 
35 i 60 K. N a  prowincyę wysyłka za poprzedniem 
nadesłaniem należytości, z doliczeniem 4 K na 

porto i opakowanie.
Żądać w  aptekach i drogueryach. Skład główny: 
Apteka pod Barankiem M. Masłowskiego, 

Kraków , Mały Rynek. 8—0
r r  v  w  w ▼ y y y  v  w i

■w O L N O SC 1■f ■
; V . • -

J j e d y

Najlepsza bibułka-cydaretowa 
— “ -lią ż e c zk a ch  i tu tkach . 

‘> r ó b -  Krajowy '  
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BRACIA W Ł O Ś C IA N IE !
W każdej wsi gdzie inacie 

W A S Z Ą  K a s ą  R a i f f e i s e n a ,  
W ASZE Kółko rolniczo 

powinniście mieć 
0 W A S Z Ą  Asekur acyą,  

a tą jest

> W I S Ł A <
Ludowa Towarzystwo wz3jamnych ubozpioczoń 

we Lwowie, przez czas wojny

i w  N O W Y M  S Ą C Z U .
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków „WISŁY*, a niema agencyi,, 

|  niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
® włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „W ISŁY*, 
•  a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 

zarobek.
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z I wyżej. — Bandaże na przepukliny czyli 0 
albobruchi pępka, brzucha, nda i pachwiny, [

Q Uniwersalne opaski na gumach dla
D 
D

na obwisłe brzuchy, na oberwanie się, na laUJscą 
nerkę, na opadnięcie żołądka, dla zaopatrzenia alę po 
przebyta] operacyl, na nieżyt kiszek i żołądka, na za­
opatrzenie rozciągłych przepuklin brzneha, ewentual­
nie i pępka, dla poprawienia figury, dla Jazdy wierz­
chem i zdiowla, dla pań w czasie dąży, jak i też po 
połogu, w cierpieniach wewnętrznych, spowodowanych
połogami, w cierpieniach I opadaniu macicy i t  d. 
Zamawiając, nalety opitai dla jakiego celu, wiek, 
wzrost i podać miarę w pasie, wokoło przez brzuch 
i wokoło po pod brzuch. — Cena od 60 kor do 120 
kor., lecz 1 
ruptury alł
oraz opadłej w dół dla dzieci, kobiet i mężczyzn. Za 
mawiając, nalety opisać, jak wielka przepuklina, 
z której strony, wiek, zajęcie i miarę nitką lub w cen 
timetrach wouoło ciała przez biodra {kłęby, miednicę), 

Cena od 20 kor. do 80 kor., lecz ł wyżej.

jj Wyrób rozmaitych bandaży
fl e - io  M. L. Polaczek, Sambor 27.
D

Spia wjtwMaaiiwa „WISIORA" w Jaile
poleca 4 - 4

torby papierową
własnego wyrobu, rożnej wielkość1, białe i szare 1 wszel­
kie papiery do pakowania po oenaeh umiarkowa­
nych dla Kółek rolniczych i Kooperatyw robotniczych. 

Na żądanie bliższe oferty wysyła zarząd.

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

.H E T krakowska fabuła wyroMw [emlmutl
Spółka z ogr. por. 6—0

w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 91.

Redaktor odpowiedzialny: .Tózef Putftk. Czcionkami Drukarni Ludowej W Krakowi*.


